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Wyrok w sprawie „hotelarskiej"
3 osoby skazane, 20 uniewinnionych

Prokurator zapow iedział nafychmiast apeacje
W  dniu wczorajszym o godz. 

2-ej pop. przy szczelnie zapeł
nionej sali, Sąd Okręgowy pod 
pizewodnictwem sędziego Dą
browy ogłosił wyrek w głoónym 
procesie o łapownictwo i tole
rowanie nierządu w hotelach.

Odczytywanie sentencji wy- 
rbku ze względu na ujęte w 14 
punktach oskarżenie trwało dłu 
źszy czas. Mocą tego wyroku 
st. wywiadowca policji, Alek san 
der Steinberg, został skazany 
na 2 lata .więzienia, przód. Sta
nisław Królikowski na 8 mie
sięcy więzienia i dzierżawczyni 
Hoielu „Saskiego" i „Sport", Zo 
fja Modesta Pajewska na 1 rok 
więzienia.

Oskarżeni: pnzodow. Alojzy 
Kondracki, przód. Konstanty 
Kraśniewski, przód. Tadeusz 
Kryński, przód. Slanisław Ró
życki, przed Józef Sopyło, przo 
dow. Piotr Radzikowski, przód. 
Stefan Rączko przód. Stanisław 
Kłopot ek, wyw. Aleksander 
Krokiewski, wyw. Wacław Cy- 
grysiak, przód, poi, ©byęz*ijwląj 
Hiiipa Czertiiakowa, jej mąż Sta 
njsłftw Czerniak i  matka Kry 
styna Czerniak, dzierżawca ho
telu ..Saskiego" Stefan Skulski) 
■właścicielką hotelu „Grójeckie 
go" Marja Sypniewska i jej cór 
ka Jadwiga W asilkowa, por.je- 
rzy Stanisław Majewski, Franci 
szek Skarżyński, Hiero"im Ur
bański, oraz Kazimierz Tadeusz 
Michalski zostali uniewinnieni.

Wszystkim skazanym zawie
szono wykonanie kary na lat 3.

Następnie Sąd ogłosił dłuższe 
ustne motywy wyroku.

Na wstępie podniesiono w mo 
tywacb, iż przedmiotem oskar
żenia nie jest tolerowanie, 
względnie uprawianie nierządu 
w hotelach, ale łapownictwo 
względnie przekupstwo funkcjo 
narjuszów policji celem zaniecha 
nia przez nich wypełniania o bo 
wiązków służbowych.

ski i Kondracki, dzielnicowi XII 
Komisariatu P. P. — otrzymy
wali stałe datki od dzierżaw
ców hotelu „Saskiego".

I tu należy odróżnić, czy to 
pobieranie datków miało miej
sce przed wejściem w życie no
wego kodeksu karnego (1. IX- 
1932 r.), czy też po wejściu w 
życie tego kodeksu. Według no 
wego kodeksu karnego, jakie
kolwiek przyjmowanie ofiary 
przez funkcjonarjusza państwo
wego jest karane, według stare
go, tylko w związku ze złama
niem obowiązku służbowego.

Przewód sadowy nie dostar
czył odoowiednich dowodów, a- 
bv dzielnicowi otrzymywali dat 
ki za tolerowanie nierządu.

Czyny zatem Kraśniewskiego 
i Kondrackiego, którzy datki o- 
trzym ^ali przed dniem 1 wrze 
śnia 1932 r., nie oletfaią karze. 
Inaczei z urzod. Królikowskim, 
który datki pobierał no 1 wrze
śnia 1932 r. Z pośród zarząd

ców hotelu, to nieżyjący obec
nie dzierżawca hoteli „Saskie
go", i „Sport",. Kwiatkowski za 
prowadził „ńiodę" asygnowania 
dzielnicowym pewnych kwot. 
Następny dzierżawca, Stefan 
Skulski hotelem interesował się 
niewiele, a właściwie kierownic 
two sprawowała Pajewska, któ 
ra musiała wiedzieć i dawała po 
lecenie opłacania policji.

Wina pozostałych oskarżo
nych nie została należycie udo
wodniona. W  szczególności o- 
skarżenie w stosunku do Syp
niewskiej i przodowników, za
mieszanych w- aferę hotelu „Gró 
jeckiego" opiera się na zezna
niu jedynego świadka Zawadz
kiego, u któregc Sąd miał nad
to wiele powodów do niedawa- 
nia mu wiary;

Zarówno sentencja wyroku, 
jak i uzasadnienie zrobiły kolo
salne wrążenk. Prokurator Mar 
cinkowski niezwłocznie zapowie 
dział apelację, .

K t t i e  Pless przegnił u  Genewie
Zarzadzenla polskich w  adz d i i i  słuszne

GENEWA, (PAT). —  Rada 
Ligi Narodów powzięła uchwa
łę. zamykającą ostatecznie spra 
wę petycji von Plessa, która roz 
patrywana była na dzisiejszem 
popołudniowem posiedzeniu z 
tytułu polsko-niemieckiej kon
wencji górnośląskiej.

Komitet trzech, któremu po

wierzono szczegółowe zbadanie 
petycji i uwag rządu polskiego 
w tej sprawie, stwierdził ze za* 
rządzenia polskich władz skar
bowych nie zawierały niczego, 
co mogłoby być uważane za 
krzywdzące traktowanie voo 
Plessa, jako członka mniejszo
ści narodowej.

Tragiczny wybuch w huce
1 robotnik zabity, d ug ciężko ranny

Wczoraj o godz. 22 w połud
nie podczas remontu uszkodze
nia przewodu drogowego stalow 
ni Huta „Falva“  w Świętochło
wicach nastąpił gwałtowny wy
buch, który rozerwał rury ga
zowe i uszkodził część muru.

Odłamkami spadających ce 

gieł zabity został na miejscu ilu 
sarz Wincenty Podstawski z 
Szalocińca i ciężko zraniony ślu 
sarz Fr. Halka ze Świętochło
wic.

Wypadek jest przedmiotem 
badań i dochodzeń władz poli
cyjnych i inspekcji pracy.

Strajk w Sosnowcu zakończony
Strajk jednodniowy w kopal

niach zagłębia dąbrowskiego za 
kończył się dziś nad ranem 
Dziś o godz. 6 rano załogi gór 
nicze przystąpiły do pracy Je-

N o w y Japonii na Chiny
Czy nas urn zagarniecie leszcze iednei prowincji chlAskel?

PEIPING. (PAT). Główna 
kwatera wojsk japońskich w 
Kwarrtunze donosi, źe wojska 
japońskie w Dżeholu wraz z e- 
kipą lotniczą wystąpią przeciw 
wojskom chińskim, znajdują
cym się pod dowództwem gen. 
Sung - cze - juana, aby teryto- 
rjura okręgu rzeki Tatan włą
czyć do Mandżu-kuo.

Władze wojskowe japońskie 
uważają, że gen. Sung bezpraw 
nie zajął ten okręg w 1934 r. i 
dlatego obecnie Japończycy mu 
szą odzyskać tę ziemię.

Wiadomości o  tem wywołały 
w kołach chińskich ogromne po
ruszenie, gdyż panuje tam prze 
konanie, że jest to zapowiedź 
nowego ataku na chińską pro
wincję Czahar.

PEKIN. (PAT). Przedstawi
ciel armji japońskiej w Man
dżu-kuo oświadczył korespon
dentowi agencji Havasa, że za
targ pomiędzy Madżukuo a Chi 
nami dotyczy rozgraniczenia 
prowincji Dżehol i Czahar. Ge
nerał chiński, który okupował 
Czahar obiecał, że ewakuuje tę

prowincję do dnia 31 grudnie 
1934 r. Konferencja chińsko-ja 
pońska w tej sprawie odbędzie 
się dziś wieczorem w Pekinie.

SZANGHAJ (PAT). —  Rząd
chiński w Nankinde nie został 
dotychczas urzędowo zawiado
miony o akcji zbrojnej japoń
skiej. Prasa donosi, że w okrę
gu Dolon-Nor (na drodze z Pe 
kinu do Dżehol) ukazały się sa
moloty japońskie i że wojska ja 
pońskie posuwają się jakoby w 
kierunku Dolon-Nor.

Skandal w rządzie francuskim
na (le afeiy Stawisk ego

PARYŻ, (Pa T). —  W ielkie porusza- 
nie w yw oleło  w kolach parlamentai- 

_ , nych zernanie min'str a Malarme na
Kwestja nierządu była przed komisji śledczej dla sprawy Stawiskie-

dynie załoga kopalni „Czeladc*,, 
tć :ie  wczoraj była świętówka, 
dziś częściowo strajkuje.

OD ŚWITU DO NOCY
W południowych Niemczęch zano

towano wypadki podpalenia' *cKramsk 
młocUieźjr killerowakiej, o co ' po*ą- 
<uam m zRejli s więzłam* knwHkl.

W  kopalni Beyncheosay koło  L łe f*  
skutkiem ' wybuchu gazów uległo za
sypaniu 9 górników. L ot ich jeat nie
znany.

o
G recję północną, a szczególnie Ma 

cedunję zachodnią, nawiedziły burzo 
śnieżne które spow odow ały przerwę 
w komunikacji kolejowej między sta
cjami Kleidi i Vevi,

*

W  Portsmoulh w Anglji w  dziale 
torped i miu marynarki wojennej w y 
buch) wczoraj wieczorem  pożar, któ
ry zniszczy! szereg aparatów, narzę
dzi i ważne dokumenty.

i  C O  g o .miotem zeznań świadków 
do tego Sąd me ma żadnych wąt 
pliwości, że o  ile hotel .,Saski* 
dopuszczał uprawianie nierzą
du, nie tracąc wprawdzie swe
go charakteru holelu, t. j. przed 
sięborstwa wynajmu pokojów 
przyjezdnym, o tyie już ho-ie, 
..Grójecki" był spelunką nierzą 
du.

Przy ustalaniu winy oskarżo
nych, decydujące było, czy o- 
karźeni funkcjonariusze policji 
brali stałe uposażenie od zarzą 
du hoteli w związku z wykony 
waniem obowiązków służbo
wych.

Go się tyczy osk- Aleksandra 
Steinberga, to i w związku z je
go przyznaniem się do winy, jak 
i zeznaniami świadków, ustalo- 
nem zostało, że datki otrzymy- 
w»ł, celem zawiadamiania ho
teli o rewizjach policji obycza
jowej, że w istocie rzeczy, nie- 
lylko zawiadamiał o mających 
nastąpić rewizjach hoteli ale o 
tych, które wcale nie były za
marzone.

Dalej przewód sądowy usta-

Malarms b. minister P oczt i Tal*- 
grefów, obecnie minister Oświaty pod
dał ostrej krytyce dziełalność obecna 
go ministra P oczt Mendle, który prze
kazał komisji śledczej odpis depesz 
nietylko związanych ze sprawą Sta
wiskiego. Tym sposobem , zdaniem 
ministra Malerme obecny minister 
Poczt i Talegretów popełnił przestęp
stwo, gdyż naruszył tajemnicę prywat
nej korespondencji.

Zaznania sw oje Malarme zakończył 
oświadczeniem, że ne stenowisku mi
nistra Poczt spełnił swój obow iązek 
i że  Stawiskiego nie znal i śniadań z 
nim nie spożywał. B yłe ta aluzja do 
obecnego ministra Mandla, który w 
swoim czasia przyznał się, iż jadł kie
dyś śniadanie ze Stawiskim.

Konflikt obu ministrów saostraylaię 
znacznie przy dalszem badania pod
czas którego minister Malarme przy
znał, iż opnszczając Ministerstwo 
P oczt I Taiagrałów zatrzymał część 
aktów tego ministerstwa.

W  knlnaracb izby wyolbrzymiają ta 
sprawę i zaczęto opowiadać, iż pod
czas urzędowania Malarme zginęły 
równaż kolekcje marek pocztowych. 
W  związku i  tem krążyły pogłoski o 
Li skiem ustąpi*n'n minstra Malarme.

Zapowiedano, źe sprawa znajdzie 
sie na }>orząd!ni dzisiejszej Rady Mi
nistrów. Do tago jednak ni* doszło, 
dzięki interwencji premfern Flandin, 
który udbyl dłuższą konferencję *

i i i .  że przodownicy K r ó l i k ó w - i  min. oświaty Malarme.

Komisja dla sprawy Stawiskiego 
ukończyła w czoraj wieczorem  obrady 
nad zaznaniem ministra oświaty Mai ar 
me. Komisja przyjęła rezolucję, w 
której stwierdzą, ża przekazana jej 
przez obecnego minstra Poczt i T ele 
grafów  akty zewierają wszystkia _ do. 
kumenty jakie poprzedni minister 
poczty Malarme a k z y m i l  u siebie. 
Minister Malarme przy opnszczanin 
Ministerstwa Poczty i Telegrafów  ze* 
trzymał również doknmanty, dotyczą
c e  jednaj za spraw Stawiskiago.

Komisja uznała za właściwa prze- 
kazać ekta zeznań pramjerowi Flan
din ow i, zwracając jego uwagę na 
wszystkie stwierdzone przaz nią fak
ty.

Zaznaczyć trzeba, ża późnym w ieczo 
ram ukazał się oficjalny komunikat 
Hasase, zapowiadający wyjazd mini

stra oświaty Małarma 
uajhliższą niedzielę.

KRÓLEW IEC. —  Prasa królew iec
ka donosi, że w m. Iławie w czasie 
pochodu manifestacyjnego z okazji 
zwycięstwa plebiscytow ego w Saa
rze samochód wjechał w tłum, przy- 
czem  jedna osoba poniosła śmierć na 

do Algieru w  ' mieiscti. kilkanaście zaś cięższe i lżej
sze rany.

Groźna szajka gangsterów
zlikw idow ana przez ocl c,e amerykańska

NOWY JORK, (PAT). -  Ban 
da gangsterów, która teroryzo- 
wała trzy siany została dziś zlik 
widowana przez policję.

Aresztowano 5 0 6 Ób wśród 
nich kobietę. Wszyscy areszto
wani stoją pod zarzutem wielu 
morderstw i rabunków.

Parowiec rozoadł sie
HALIFAX, (PAT). -  Paro

wiec angielski „Kenkerry", któ
ry rozesłał sygnały, wzywające 
pomocy rozpadł się na 2 C2ęści.

28 ludzi załogi zdołano ura
tować. Kapitan, który do oętat- 
mej chwili pozostawał na pokła
dzie statku, utonął.

Wielka afera przemytnicza
SrirusLcwali tytoń z  N  emiec do Polski jako ja a

Straż graniczna zlikwidowała 
w ub. tygodniu wielką aferę 
orzemytu tytoniu z Rzeszy Nie 
itieckiej do Polski.

Jak się dowiadujemy, żuchwa 
Ig banda przemytnicza zorgani 
zowala systematyczne transpor
ty tvloniu. szmuglowanego z po 
graricza niemieckiego do War
szawy i innych, większych miast 
Polski.

Dla zmylenia czujności stra-, 
żv granicznej i władz kołejo-1 
wych, ładunki te deklarowane i 
były. jako jajka w skrzyniach 
przemytnicza mieściła się w 
Mławie, w Warszawie zaś mie
ściły sie 4 składy rozdzielcze.

O-gany straży granicznej, po 
dłuższych obserwacjach na 
dworcach kolejowych ustaliły, j 
i i  większość ładunków kierowa I

no na ulicę Czerniakowską 103.
W  wy tiku przeprowadzonych 

rewizyj, aresztowano 6 człon
ków ban ły przemytniczej, a mia 
nowicie: Jana Brezickiego, Ignt 
cegc Pydynowskiego, małż Buj 
skich, lana i Stefana Adam
skich. W ręce władz wpadło 
wieleset kilogramów sznuglowa 
nego tytoniu. Dochodzenie w 
tej aferze jest w toku.

Ziliki li U
* k  CaytnU ków

„ A d r i a ” , „ A t l a n t i c " ,  „ Ó w l t "  
„ B a g a t a l a "  l u b  „ S ł o n i c o  

Wind— aM  Kraka vnkink" 
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Wsfret tfo męża robudkd mordu
W czoraj wśród olbrzym !cgo zainteresowania rozpo

czął się przed Sądem Okręgowym we Lwowie proces, 
którego przedmiotem jest traged-ja, jaka rozegrała się 
w  roazinie pracownika warsztatów kolejowych, M.. hala 
D? edm sL  ego w domach kolejowych przy ul. Gródec
kiej.

Gródeccy żyli ze sobą szczęśliwie przez 27 lal. 
.W ostatnich czasach, 18-letnia Dziedzińska zmieniła się 
dq iiiepoznama. Poczęła zaniedbywać męża, a jednocześ
nie zdradzać za.nleresowanie innymi mężczyznami. Pró
bowała szczęśc.a to u jednego, to u drugiego, wreszcie za- 
rzu< iła sidła na pewnego aptekarza, którego zasypywała 
listami milosnemi. Ten pcprostu wszystkie listy podsta
rzałe! amantki odsyłał mężowi. Na tern tle wynikały czę- 
»lę . ..anti i y, kończące się tera, ie  łagodnego charakteru 
LLaodrński za każdym razem przepraszał małżonkę.

Pewnej nocy sublokatoi Dz edziński, urzędnik Kasz* 
leiewicz, usłyszał w nocy strzał rewolwerowy w sypialni 
gospodarzy. Do jego poko;u wbiegła przerażona Dziedziń- 
zka, wołając, że mąż popełnił samobójstwo. Próbowała go 
ratować, przykładając mu na głowę zimne kompresy. 
Dziedziń&si zmarł, postrzelony w skroń.

Dziedzińska zrazu mówiła,^ że mąż zabił się sam, pó** 
nic. zmieniła zeznana, twierdząc, ii postrzeliła męża przy
padkowo. W r“ szcie w ogniu krzyżowych pytań śledztwa 
przyznała się do zamordowania męża rozmyśln e.

Od pewnego czasu, choć żyła z nim w zgodzie 27 lat, 
paczuła do niego wstręt tizyczny. Jednocześnie poczęli 
się jej podobać inni mężczyźni, nie mcg’ a się 'emu oprzeć. 
Postarała się o rewolwer i ułożyła plan zamordowania 
zirenuwidzonego męża. Krytycznego dnia ułożyła się 
W łóżku t udawała śpiącą. Gdy mąż w róc’1 z ptacy j za
snął, wyciągnęła z szufladki nocnego stol:ka rewolwer 
i strzeliła mu w głowę z odległości około 20 centymetrów 
Potem, chciała upozorować samobójstwo, prosiła sublo
katora o  wezwanie Pogotowia, sama nawet udawała, że 
ratuje męża, zmywając mu głowę z:mrą wodą, Zdradził ją 
rewolwer, który po strzale schowała do szuflady.

O mętu nie mówi nic złego, kochała go przez 27 lat, 
był dobry, pracowity, poważany przez sąsiadów, cóż, 
k edy poczuła do niego wstręt fizyczny, nie mogła z nim 
w ęcej żyć, uciekła nawet od niego, mąż jednak błaga
niami wymógł na niej, że wróciła do jego domu.

Rozprawa przeciwko męźobójczyni zgromadziła 
w  sali lwowskiego sądu olbrzymie rzesze publiczności. 
W ększość publiczności, jak należało się spodziewać, sta
nów i kobiety.

Ogólne zaciekawienie budzi osoba oskarżonej. Typ 
zupełnie nieciekawy, stara, zniszczona twarz, włosy przy
prószone siwizną, oczy bez wyrazu.

D ib re n a  para

opekunów ulanych rfzewtza!
P-> opuszcezniu domu rodzicielskiego, który został 

zlikwidowany wskutek rozejścia się małżonków, ndodo- 
elana Felicja Mielochówna zamieszkała kątem u niejakiej 
W ładysławy Sledzińskiej w Białymstoku, z zav.edu 
praczki, u której również kątem mieszkał Jan Karny, 
agent handlowy

M.elochówna nie mogła jakoś dostać nigdzie zajęcia, 
wskutek czego cierpiała straszną nędzę. Zaległości aa 
m e.zkanie wpłynęły na zaostrzenie stosunków ze Sie- 
dzńska Ponieważ Sledzińskiej prawie nie dawała nale
żytych zarobków, przeto, chciała otworzyć sobie nowe 
źródło płynącego * ota

Za namową Sledzińskiej —  Mielochówna obiela Mpo- 
sterunek“  na jednym z rogów ul.cy, wab;’ąc swemi oie- 
przeciętnemi wdziękami osoby płci męskiej...

Ponieważ interes prosperował nieźle, Sledzińska 
weszła w porozumienie z Janem Karnym, który ofciąl pa
tronat nad t. zw przystankami dla zakochanych na 
chwilę...

„Patron", a w potocznej mowie sutener, /.a.ai się roz
szerzeniem zakładu. W krótce liczba dziewczynek zwięk
szyła się. W  mieszkanku praczki zaroiło się od spragnio
nych miłości...

Wszystko byłoby dobrze ,«dvby Fekeja M-e *ocnow- 
na nie zbuntowała się, odmawiając „opiekunowi" odda
nia zarobków. Karny , spisał wówczas *i:t-karną FeLcję, 
która w następslw.e tego uciekła, meldu:ąc o  wszyst- 
kiem policji.

Karny i Sledzińska zostali oskarżeni o namawianie 
do n:er?ądu i czerpu n’e z tego źródal zysków.

Snd Okręgowy w Białymstoku skazał obydv’oie po 
5 lat więzienia i po kOO zł. grzywny.

Sąd Apelacyjny w Warszawie uniewinnił oskarżo
nych z zarzutu nakłonienia Mielochówny do uprawiania 
nierządu, albowiem stwierdzono, że oddawała się ona 
t;-xtr procederowi jjszcze przed przybyciem do Słe- 
dzinskiej, natenrast sad skazał ich za c.ągnięcie zysków 
2 nierządu po 3 lata więzienia z pozbawieniem praw na 

okres lat 8-mu, oraz po 500 zł. grzywny.
Dobrana parka sutenerów siedzi w więzieniu biało

stockimi.
Kj.-prawie przewodniczył sędzia Jaworowski. Os- 

liarżał prok. Zawadzki; bronił adw. N. Goldsztain.

Niepoprawna akuszerka
Jan:na Mikusińska m:ała wczora1 snrawą o dokona

nie niedozwolonego zabiegu, wskutek czego nastąpiła 
śmierć pacjentki. ( . . .

Pewnego dnia zgłosiła się do niej w  Legionowie 
p. Ba*i& Tyszler, która za s szelką cenę pcrtąoovrJ» 
przerwać ciążę. Za jej zgodą Mikusińska dokona** ope
racji. która zakońcryła się trag:czną fm ^ręlą Tyszler,

Mikusińska została skazana na rok więzienia. W eze
ra! Sąd Apelacyjny w Warszawie wyrok Jen zatwierdził.

t

Pełna tabela loterii
Czwarta klasa — czternasty dzień ciainiema

GŁÓWNE WYGRANE
10.000 zł. ca  nr. 20048 
5000 zł. na nr. nr. 39069 40798
2003 zł. Uu nr. nr. 45S35 51170 51414

?50£0 62789 124551 
1SC0 zł. Ła nr. nr, 1631 4394 87572

97769 115259 12C406 138762 157035
17G7C5 174380

NAGRODY IO C IŁ s ZENIA PO 50 ZL.

STAWKI
179 327p 663 8? 2p 9 .5p  1150 790p 843

51 J 75 333p 81 "p 933p 3053 449 577 
’.0p 4278 33p 367p 4 ,. 64 916 51 5047 
141p 534 612p 46p 753p 934p 6642 839p 
7 U lp  84 50?p 26p 853 922 8342 56p 638 
875 9 j83  364 662p 764p 874 92.

10357 407 595 016 783 811 1.L 2 3 p  350r 
5Slp 739 51 853 9C0p 12372 82 640p 90p 
S35p 13126 Z25 391 504 845 33p 97óF 
14507 743 >067 64p 15175 490p 636 950 
^ 3 9  556 723p 17113 5%  43p 742 9,% 
13 02j. 3 / U  510 69 776 935 '9253P .24 
475p 503 646p 71 817 990.

2010Sp 463 6,95 731 861 67 73 21214 
343 97 93p 465 8.  > 782 821 od 9-66 2^45 
251p 496 22 33 73 304 443 535 6na 241 a  
046p 430 5 jl 9a 881 p 83 25036 930
23043 S15p i,90^9p lS9p 50* 61 649p 85 
841.

3011i 35 i l p  94 749p 975 31667 5>:1 
17p 26p 32934', I63p 333 790 819p 31P 
916p 60 33052 95 ?31 427 *468 34340p s 40 
S20p 57 36037 153p 93p 394 444p 572P 
05 60»: 831 9 12  29 86 37123 246 434 5'Sp 
670 816 62p 908 X 367 756 87p 39235p 
8 /  452 515 64 67’  961p.

40221 23Sp 622 41027 334 42201 43p 
444p 76 519 91 lp  43016 84p 21Cp 13 335 
74p 4i l  84 651 821 44124p 358" 493 65 
577 45010 69p 74 29p S2p 23£p 57". msOp 
737 809 4 6 T b  132 259 316p 931r C ltO p  
472p 93 740 846 48101 418p 49371 403 
55 554 673.

53193p ifo: 543 76 672p 792t, 842p 923 
95 51055 2 j4p  359 663p 970 76 52341 
545p 640 "4 69 £16p 543 7 551 900
03 55 77 65194 53bp 4Sp 72Sp 86-  * 8p 
"6311 802 5763? 9ł3p 5S221 o32 7’ Sr 9 0 j 
SC O p 59 17 9  59 i 7 0 - p  831.

60353 305p 329 72 61016 344 603 781 
62512 15 81 95 618 833 630: i  94p 435 
535p 968.' 64*04 233 51 472 505 832 970 
65074, l52p 21 l f  39 83 465n 549 650p 
378 9 ,0 66J51p 66p 233 33Sp 508 27 Ś37 
960 6705Sp 553 9śp SJilp 8b 952p 98 
63244 334 515 675p 813 ’69049p 123 96 
231 4?'6p 534 84 710p 86.

72359 105 4 lp  61 93p 793 71136 54p 
333p 422 75 675 748p 35 79 72091 33 p 
476 85p 579 887p 056 73O07p 148 336 
S3Sp 65Sp 7ol «ra2 66 742* 313' 0?3 
750j2p 29 754 843 978p 76362 2*0 368 
511 628 703 953 77136 228 61 523 804 
984 T8236 363 o47 973 79012 170 292p 
19p 407p 55 507 713 850p 53p 9 i9  21.

80376p (55  963 81475 89p 823 82082 
V S  666 72 83100 445p 540 852p 84446 
823 26 916 76p 85. 73p 240 36Sp 699 754p 
8S3n 946 86086 91 937 3 tP H 0 .3
3S593 92 971 89372p 614 47p 614p.

93106p 276 737a 91073 279 405 14 59 
83 9?22fl 338 4?5p 99p »36p 8?3p 99p 
93293p 610 53 731 910 94253 299 532p 
669 957 95035p 179 342 4r.i 66. 9 i 615 
752 940p 72 96266 £6p 305 88 43óp 569p 
03 75i 797 865 948p 14p 97572 676p
93213 i i lp  455p 513p 26p 69p 894 990il 
60p 4 . ip  714

103752 71 274 y 6 45p 954 55 101369 
412p 655 7C4 36 89 102174p 217p 433 59 
634 I5p S74n 103011 238 192 945p
101513p 8 1r 29 81p 1051O6p 83p 552p 
103122 55 54 665 845 107067 90 749 943 
1031S1 332r 507p 845p 83 109062 192 
392 603.

113379 ISO 8p 2 9p 927p 111107p 249p 
77 ll2150p 709p 33 41p 46 945 113254 
429p 697 77* 835p 98 ll4051p 431 710
52 933 93 115418 46p 566p 727p 843o 
I !5 ‘.34 871 9lŁ U 717s.w 77p 409 961p 
11S012 359p 446 539 712 83„ 119311 467 
B03p.

123345p 420 662p 702 63p 79p 878 917 
59 i t?51p 395 628 855p 933 12256i 60,  
738p 934 78 83 123536 655 977p 124030 
77 52» p 9o 61ęp  72Sp 135264 312 654 C7 p 
717 925 1263’ 2 49Sp 643o 621 9? 935 on 
12709! p 2f.4 63o 405p 573 705p 833 939n 
1 8329o 3 ‘ 5p 611 752 12925?p 352n
83p 492 657 p 759 963p.

133335 17S 636p 131* 75 740 897 99p 
973 132:Z24p 38p 405 550p 966 133t68p 
537 673 764 933 134014p 215 394p 721 
S2<7p 85 135 ' IZ 207 810 413 943 136169 
r . f p  739 137l)77p 210p 95 392 450 675p
972 133398 139601 99p 761 808 56.

140319 40 41 594 «04p 14  ̂14,1
759p 142046 139 81p 234 74 76 39, 512 
1 431 78, 635 »C 144273 326p 570o 87 640 
y  37* 1450*5n 114p 56p 35Sp 91p 65°p 
146395 259 W  451 6*8 8C 725p 91Sp 
147538 804p 73 916p 148019 27 14? 23^. 
8%  523 *01 36 "9J  11 1057,, '.16p 202 54 
392p 663 704p 63p 807p 979p,

153003p 5 465n 51 lp  Z5 634 44 75?t>
973 131013 239 371p *17 549p 873p 83 
912 15220- 352 53o 67 1539ł4r, 76o 22vp 
714 22 72 800 6fl c9o 5*482 51<t 4*30 
838 155416 76o 6 0 l56025p 54° 71 629 
36 1Ł7069 l?3i> 67i> :& V 5  3T 87 99 3H 
75 638o 81'p  9 » i  *590*9 82 31 "p  87i

160045 2S9(, 615p I6l087p * l»p  6 ln 
66 64* 77)> 812 973p 16^120 108 30? 70p

483p 533p 726 391 94 163016p 20 5 6 1 
199p 233r- 453 775 996y 164094 229 4 8p 
44p 513 73 165472 69ip v6Sp 892 166333[ 
7< n 167J52p 123 52 693 896 913 168096p , 
255t> 422p 53 517 796 169370. I

172365p 321 491o 55‘ p 633 6?p 743| 
171032 4 9o 5S?o 6?6p  830 93 1724!3p 
54 75p 726 173392 163p 84 261p 367p 
803 27p 33 17421 p 304o 598 696 175'62 
133 292 634 953 176593p 754o 9246
17703? 151 33?u 732p 66p 57 £61 70 
931 173 51p 374 742 . 863p 925 179202p 
421p 27 43p 8 l5p  44p.

STAW KI
69 89 305 426 549 670 902 1187 310 56 

oOO 779 818  97 2274 897 359 714 67 495V 
534 771 5148 < 27 30 87 629 89 74o 53 1-66 
6017 173 708 968 7C98 101 216 300 496 
723 868 *.5' 8113 208 95 481 529 629 75 
79 968? 875 

10428 801 11122 46 805 912 12015 71 
963 13066 12‘ 232 49 393 84* 945 14329 
569 82€ 975 15360 <95 610 16298 550 934 
17453 736 821 29 18367 720 76 845 51 56 
19085 130 212 92 379 83 529 721 

20005 143 408 545 610 847 2 205 70. 61 
860 52048 487 97 911 23320 46 677 855 
21157 245 477 585 539 92b 49 250% 102 
574 760 879 988 93 26033 53 38! 89 572 
630 91 795 .*61 27'35  671 767 876 2327o 
335 71 560 730 833 29072 110 329 646 

30257 486 602 050 31035 65 178 483 526 
903 61 32025 177 201 39 464 775 872 J30 i 
3o 55 33066 162 540 09 726 824 919 34046 ' 
448 61 77 90 552 M 4 917 350J1 109 16 
62 64 200 32 370 496 719 29 3’  820 36099 
320 <97 536 659 PO" 30 79 372*0 ,54 747 
38006 61 350 65 -85 436 898 94„ 3901! 367 
775

40053 88 110 460 574 683 777 41471 «U
42023 2 %  95 501 63 68 72 613 847 79 
43019 198 255 97 437 628 45 719 850 915 
44007 69 221 53 508 663 744 »5V 74 45167 
358 682 978 46262 63 466 70? 7 37 47234 
424 451 549 631 712 803 481S6 803 43 
49033 521 43 914

50180 82 400 51420 736 P34 52363 527 
7937 1 72 94n 53076 255 350 462 614 84 
925 52076 255 350 462 614 86 905 540w» 
105 397 406 50* 9ft? 82 55142 20? 57 67 
313 475 63) 730 84 916 60 67 56018 188 
371 55S 679 799 57020 412 93 583 778 <*71 
58101 84 332 39 447 899 59739 85 814 46 
906 13 47

60054 222 70 81 85 313 572 616 70 744 
866 61C35 300 643 849 952 62169 252 347 
501 38 63027 125 352 611 933 6.115 97 
454 £65 922 65096 135 305 647 08 974 
6606! 67297 666 816 68162 75 526 34 73 
750 930 69143 95 309 40 171 876 83 

7003! 423 65 86 798 902 71073 2Pb 394 
442 742 974 72021 173 333 424 622 98 
73IW7 85 235 71 735 74025 105 493 707 
91 838 929 75561 90 92 6 8 j 736 7Ć14, 504 
704 838 925 77095 123 72 373 627 67 938 
78192 756 971 79315 560 758 70

80059 309 48 , 563 663 903 921 81 81214 
652 925 9C 82087 106 52 304 650 91 702

170231 379 477 546 69 171409*13 ! 33 
743 C40 95 902 17 320 651 65 82  ̂ 113 
64 173041 45 135 253 565 771 889 *43 
174154 2 '0  613 173033 24 3 4 9 317 85S 
922 176023 77 160 97 354 535 839 L77123 
472 640 988 173027 282 364 40-1 C6 517 
818 179016 77 184 375 5 4 762 90.

STaW K I
259 634 866 20i5 84 153 407 567 71 

973 .441 95 7 5 54 3033 213 423 515 
621 35 76 734 4255 634 52 826 5181 519 
762 833 6076 12n 200 *30 82 53. 618 716 
81 7237 044 64 8349 S35 93a2 373 773 81 
919.

10239 123 84 377 1*273 437 )45'817 29 
942 1 037 437 539 84 93 13016 110 552 
53 767 &9 14051 283 397 437 707 15222 
384 107 92 531 8 /7  931 16104 23 92 490 
571 61* 17101 64 77 765 916 18101 62 217 
525 77 933 192C4 579.

20579 21005 174 263 <*31 7 7 835 22322 
32 476 6*0 707 23206 82 33 139 ,91 322 
419 600 737 ,411* 265 3*. 408 35 517 
633 39 67 701 935 52 25398 267 379 450 
755 84" 61 V4 760'33 162 80 379 491 533 
736 847 75 27013 177 610 936 28153 >5
241 70 347 455 836 29047 209 426 530
740 71 840 037.

33375 533 803 39 3*035 446 534 '3 3  
833 J2132 34 97 460 9ą? 33U5 319 72 
525 73: 23 831 31219 58 121 72 339 4 2 
893 933 33103 212 -.44 69 97 601 01 773 
839 36047 319 651 935 37125 541 901 81 
30000 165 284 320 410 77 543 54 733 875 
39022 151 206 721 91 833 89 99.

40I"6 93 41004 125 345 907 42119 337 
532 £35 43020 23 239 534 77 SU 4*179 
273 419 683 974 95 45176 213 465 46461 
603 S&T 72 903 99 47009 239 8? 391 840 
50 95 48408 87 231 591 49132 49 411 
793 S3V.

50199 535 92 ? 5P 14 351 664 733 132 
4 ' 940 52140 353 65 705 893 925 53123
46 341 483 93 550 54143 49*, g i l  944
55153 253 529 95 814 55063 20f 57 450 
63 523 8v9 952 5/145 276 85 331 535 
009 53175 324 36 87 443 80 501 59091 
430 570 8 4 719 924 58.

60115 "40 61105 350 546 773 93 931 
6*030 133 255 350 71 87 89- 179 63001
■60 64203 519 36 616 853 65043 163 450
653 810 65109 324 541 644 70 67236 3^9 
653 789 £19 9 '0  61 6S145 158 457 5ó6 79' 
87 627 89 69130 395 43b.

70057 113 74 281 4*3 70 79 522 626 *06 
71431 76 5Sr 9 72236 300 720 83 ?3%9 
31 105 84 '42  599 706 75 740*7 165 97!
75248 675 953 76111 309 72 613 831 OH
62 77112 227 70 483 521 3’  50 75 932 
78133 77 99 593 839 79337 80 592 866

80165 466 678 982 82469 555 712 72 
8 ‘C37 76 105 237 351 79 506 614 725 85t
83107 2* 555 871 971 84*42 57 229 514
633 85185 233 39 471 96i 86240 633 926 
41 87031 SOI 72 837 9 6  &S086 J18 217
312 403 655 705 933 89052 722 882 927.

93360 85 848 916 91036 198 230 35 
92059 8* 116 295 433 7*0 v30£0 976 94312

919 24 83232 63 575 645 54 76 84223 621 j 720 67 900 30 95747 78 96t79*235 *2 ’ 699
60 865 938 85331 521 725 83 91 £6880 
870?f 34 218 546 88198 206 369 89,39
40 79 64£ 741 95 866 946

90373 418 5 %  628 759 99 951 91519 774 
92191 274 410 911 49 93033 10l 91 291 
330 630 702 94240 42 92 325 73 443 513 
311 62 89 009 95286 423 673 830 96022 
337 567 612 15 T26 940 97114 244 56 312 
638 98261 427 67 541 61 603 32 92 998 
W266 302 36 4 56 841 95

100283 674 82 631 101351 596 883
102037 134 368 492 562 60*6 843 90 <03*52 
617 19 104518 602 718 95 1C5213 8 ! 395 
535 106022 147 76 219 <11 540 107144 55 
223 499 556 750 *0835! 417 559 684 
*09135 263 65 831

110111 235 329 505 773 111409 32 511 
674 9! 3 77 84 1121Ł0 352 6J9 52 S37 49 
11337? 316 114113 24 <03 3H  215-*.?7 624 
791 857 116195 117035 249 395 550 645 
870 925 36 113249 7* 303 86 786 119363 
742 813-

120357 131 212 357 5°3 723 95 953 80 
86, 121075 173 533 700 861 917 122084 
257 123153 91 235 484 790 822 27 74 
124102 4 2 537 852 6 8 942 125063 524 
76 6 2 ł 793 126017 66 73 233 65 37? 
127834 8? 128350 437 520 52 657 801 
41 99? 129X5 255 62 85 493.

130205 339 469 907 21 131044 2S6 376 
90 421 815 132063 173 315 4S 75 479
795 820 54 U3193 £38 134008 317 51 430 
131141 235 462 5ol73 599 9K  23 1 37r\U 
20? 467 “ 98 133309 45> 561 63 622 714 
305 82 139034 329 769 811 908.

169 54 300 496 610 11 HnS 913 141075 
81 126 210 342 418 5CC 7C6 P*>7 1400*6 
263 531 143037 120 3?*» ?4 M l 144237 
333 404 529 935 14531 ?6 4 »  3 .2  92 394 
1<6454 645 84 700 C? 147<% 607 2g 54 
964 149016 373 934 145220 312 696 740.

746 864 97019 125 402 592 79i 921 98277 
444 571 99490 815 98 22

1X092 202 303 585 60. 73 7X4 101016 
169 228 561 715 821 1C228p 944 10i_%4 
459 66 616 755 104222 80 509 85 711 837 
®71 105111 359 567 1C6452 802 107077
<21 698 726 878 108022 159 345 58 9 ) 9i. 
96 793 8 %  109501 99 865

110383 295 310 68 527 905 111040 221 
57 452 57 978 112125 314 4?6 5W ‘>55 
113323 479 503 601 50 829 1143*1 <07 .159 
92 614 80? 918 59 115085 4%  594 98 959 
116013 115 7< 397 418 20 544 63 92 ,2b  
77 925 118277 424 63 561 910 119543 753

120101 204 470 729 53 372 912 28 12HL3 
408 707 40 810 90 122003 474 719 55 948 
123172 511 63 820 124461 66b ^  818 
125086 224 382 447 50 581 75P 828 126957 
15* 7! 203 624 723 47 963 127078 5*5 68/ 
357 916 128060 157 316 59 65 535 93 883
12Ci06g 298 532 802 3 i 98 980

1303'3 522 5! 883 131747 78 132052 148 
255 330 52‘i 775 999 130252 532 651 
134039 441 522 73 637 79j 973 125376 559 
83 633 711 72 86C 75 84 934 136347 52 
776 89 133113 2*7 321 33 403 502 53 756 
956 139075 314 482 501 63 602 702

140142 71 2?5 54 316 35 ft2l 14j11£ 20: 
<57 659 142117 219 40 401 74 618 837 69
140064 142 277 346 784 Ł21 144050 52 *X
402 777 919 79 145003 344 84 561 ^ 7  
935 146024 76 t 27 <7 524 769 976 147281
363 6S 84 400 20 600 148163 304 42 542
609 811 149911

150142 662 968 85 151013 1992% 382 
15238** 473 87 584 927 92 153083 181 221
77 523 729 98: 154029 36 60 74 146 29$
328 953 155125 203 207 611 7t8 8 %  -*42 
126094 360 718 8C6 158173 70? 816
159219 86 504 607 992

150189 $44 638 7 7 860 92 1518T2 30 
i5.9 99 204 317 643 27 150141 442
383 1544 4 648 8% 03 916 83 15525*
166 dl7 90 734 15H20 :"Q 679 903 157225
495 36 520 669 875 921 75 153024 281
330 624 774 159021 228 3%  475 51** 30 
69.

169902 175 302 434 161306 490 5681 170277 306 964 171050 310 67 864
S70 CŁ 944 16 184 471 52r 801 89 163183 1720*7 44 273 328 39 536 936 17*%7 )85 
793 164079 590 673 7.-. 165131 27? 73? 204 393 47 5fT 711 124005 £0 2^0 17353? 
871 9*1 1*<;518 19 601 £ *»<? 16704? tC" 94 533 776 176926 35 ’ 69 84 4*4 5fto T>3 
S2 28? 3%  45 527 640 L*17S 608 169128 8>0l 65 177723 5 0 ' 6o2 178075 X 3  46 *28 
351 407 24 544 '5 5  824 I 42 65 iJ2  179450 62 5*4 *0 6TS '5 9  837

IG0661 858 161036 62?  80 764 7? 167,925 
43 112 307 13 813 934 16*702 13 104379 
447 523 881 162C28 U ) 72 211 361 *<6$
980 166198 216 93 562 890 167037 ,»  83 
229 35 79 310 % 3 7T' 89; Ió809o ó?5 
169118 53 236 563 680 70;



Nr. 20 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str 1

l0,e”''Nasza w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a m i
Moja pierwsza miłość

Piłkarz i czarujący kibic klubu (Godło: Skarga duszy)

lt  93 332 375 424 692 1034 44 76
*26 255 * 5 5  778 3383 507 66 852 95
4017 334 467 72 606 5815 53 931 47
0079 164 379 655 712 832 7334 44 539
6*3 875 957 8100 67 257 428 5 24815 

9044 136 59 637 939
10224 343 47 442 585 831 11157 323

048 835 987 12053 91 159 757 I32d7 680
713 37 1 4219 431 763 8148 1 5269 16127
98 76 926 971 1700 20 8574 18195 624 
95 19024 4 3 201 739 

20077 81 200 487 663 21096 615 799
947 81 22190 304 23600 6 723 24155 378
671 90 783 25011 260 401 517 26185 618
883 991 27026 220 310 651 951 28005

tak Z

33 86 96 203 419 651 63 71 735 47 29144 | P o k a ię ,

(Dokończeme]
Odpowiedziała mi:
— Poco te zachody 

tego nic nie będzie!
Rozmowę obróciła na inny te 

mat,, lecz do decydującej roz
mowy nie dochodziło. Liczyła 
widocznie na to, że sam zrozu
miem i więcej się na oczy nie

73 456 587 68 491 727 83 
30301 412 91 534 31213 416 25 29 56' 

677 701 984 32121 330 65 569 634 779 
964 74 94 33163 66 279 465 541 85 991 
34w i 96 22 8353 94 494, 545 706 25 8'- 
983 35061 79 137 226 54 658 85 7US 814 
36051 16 595 381 545 875 983 37035 ’ 3 
79 624 823 38051 143 225 54 329 77 87 
401 59 760 911 54 >9590 710 

40012 14 0340 718 892 86 41451 917 
42057 200 41 80 658 94 4>:60 653 %  
807 44032 424 450153 504 706 9 78 99? 
46014 202 47 351 529 85 602 55 86 97 
857 919 47050 241 94 413 61623 819 8) 
49000 21 108 392 548 57 770 49131 296 
713 334 39 

50296 331 444 567 6 14906 51461 546 
742 899 52375 668 81 85 82 993 53166 
214 583 69. 754 57 840 948 54178 284
451 96 523 639 700 70 550%  353 400
599 6 %  749 9995 56333 612 862 5719*1 
222 53 321 87 487 502 707 34 932 58045 
211 354 81 721 59185 911 713

60201 394 501 670 751 61338 95 610 
62040 137 586 63511 798 878 919 64086 
225 361 656 716 949 78 6505 2 1 230 438 
540 814 20 49 912 19 25 66209 616 905
66 67189 511 9 812 68016 365 419 ’ 1 522
658 87 947 69646 76 77 815 939 71.

70019 21 95 101 312 51 414 94 616 71 
922 71027 50 19f> 52? 40 695 761 816 
72303 36 6 %  757 73301 548 83 630 823 
957 72 7*050 58 214 453 531 52 930 75026 
95 480 683 788 847 66 7 6 119 256 432 
588 766 77002 87 104 243 546 602 817 
78003 358 506 672 773 817 79176 517 
687 7291

80016 68 627 31 707 915 28 52 e9 81114 
19 738 82046 61 249 65 485 617 989 83010
166 93 307 573 76 840:2 252 480 556 671 
975 85253 383 433 88 725 804 909 86145
279 330 87 691 788 87018 304 411 83 780 
894 88455 577 840 68 89291 307 504.

90015 99 130 258 621 807 91484 561 
749 69 76 92729 945 93339 488 94174 
95244 51 466 96020 728 51 97013 355 
506 73 88 653 883 98252 435 602 78 87 
797 99156 227 784 901 67 98.

100845 915 42 101111 211 30 305 19 99 
492 98 698 102148 55 201 335 666 67 939 
98 J03386 898 970 104031 230 9 l .-42 
« '3  901 54 80 1051Ir 34 80 106412 72 331 
684 749 97 970 107588 997 108104 91
280 741 53 809 109273 318 665 74 780 97

110169 8! 355 71 759 829 47 83 902 50 
111052 410 25 706 44 60 802 94 112384 
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5 9  143097 41 533 31 753 9954 161404

Nareszcie stało się. Było to 
przy końcu października. Ja- 
dzieńka nadzwyczaj spokojna 
powiedziała mi:

—  Jureczku, rozejdźmy się.

bardzo dobry, lecz nie kocham 
ciebie.

Co ja przez tę noc przecier
piałem, lo tylko Bóg wie. Z 
rozpaczą tłukłem głową w ścia
nę. Przykładałem rewolwer do 
skroni, ale nie mogłem się zdo
być na decydujący ruch, nie są 
dziłem,

ŻE JESTEM TAKIM 
TCHÓRZEM!

Po tych wszystkich przej
ściach popadłem w melancho
lię. Nic mnie nie zajmowało i 
tak, jak przedtem, stroniłem od

Zawsze w życiu będę cię miłe, wódki i pijaństwa, tak D o t e m  za

KOCHAM KOGO INNEGOJ j stroniłem od kolegów, którzy 
Prosiłem ją na klęczkach, bardzo mi współczuli; cho iaż 

żeby mnie nie odsuwała, przy- | im nic nie mówiłem, w szytko 
sięgałem, że najmniejsza jej robili, ażebym się opamiy.ał.
zachcianka będzie zawsze speł 
niona. Odpowiedziała tylko: tak 
być musi. Odwróciła się szybko 
i wyszła.
to pewną ulgę. Zaniedbywałem 
się w pracy, bo nic mnie nie ob 
chodziło i otrzymałem wymó
wienie z firmy, w której praco
wałem Pom:mo to nada!

SZUKAŁEM UKOJENIA 
NA DFTE BUTELKI

Zacząłem się w szybkiem *em 
na

Pozbyłem się tego nałogu, 
gdyż mam silne postanowienie, 
ale nie mogłem się powsl zymać 
od tego, żeby nie przzisc parę 
razy dziennie kolo sklepu, w 
klórem Jadzia pracowa.a i cho 
ciaź przez szyby wystawowe 
przelotnie na nią spojrzeć.

Dziś jej już tam niema, lecz 
wiedziona jakąś siłą insynktu, 
weźmie tę gazetę do ęki. prze
czyta i zrozumie, ile przsz nią 
cierpiałem.wspominała, bo byłeś dla m nielcząłem  się upijać. Dawało m i! pie staczać na dno upadku,

N i e  b y ł  m ę ż c z y z n  u! ( G o d ł o :  S a m o t n a )
Minęło już od tej pory wie- na niego, jak na coś, bez czego 

le lat, lecz miłość moja, pierw- się obejść nie można.
sza, wielka i płomienna, nie mi 
nie nigdy —  i nikt z żyjących 
osób nie zdoła mi jej wydrzeć, 
ani zatrzeć w mem sercu. Prze
chowuję wspomnienia na dnie 
serca, jako skarb najdroższy, 
którym karmię skołataną du
szę. Może nieraz ciało czuje
głód, lecz dusza jest syta. I mo do mnie:

Zanytywałam nieraz saińa sie 
bie: Czyżbym go kochała? Nie. 
na pewno nie! W  mapie mych 
uczuć nie mogę odnaleźć tego 
punktu A  jednak źle mi bez 
niewól

Kiedy zaczęłam już rok o- 
siemnasty, mój Stefan powiada

ge śmiało krzyczeć: Jestem bo
gata, choć jestśm samotna.

DZIECINNE LATA

Miałam zaledwię 12 łat, kie
dy w sąsiedztwie nabyli mają
tek jacyś państwo. W  krótkim 
czasie poznałam owych P.

Mieli dwóch synów: Stanisła
wa i Stefana. Stefan był młod
szy, prawie równy wiekiem ze 
mną, może o  rok starszy. Stani
sław już wpełni młodzieniec. 
Przychodzili do nas obaj, a 
szczególnie Stefan. Rozmawiali 
śmy najczęściej oboje. Głupie

Anuś, dokąd będziemy 
tak chodzić? Czy nie bvłoby le 
piei żebvśmy się pobrali?.. 

Zdziwiłam się niezmiernie.
— Co on plecie? — pomyśla

łam. —  Przecie ja go kocham 
tak samo, jak swoich braci.

I śmiało mu powiedziałam:
— Stefanie, tyś chyba osza

lał? Na co nam ślub?
Stefan, niemniej zdziwiony 

ode mnie. rzekł:
— Po ślubie będziemy zaw

rze razem dzielić los, jaki nam 
jest przeznaczony.

—  Stefanie — rzekłam zmie
szana, — przecież my i tak je
steśmy razem prawie zawsze.

Stefan jako mężczyzna, rozu 
miał lepiej ode mnie życie. Sly 
sząc moią naiwną odpowiedź,

zaczął się śmiać i tłumaczyć 
mi, na czem polega związek 
małżeński. Cboć mi tłumaczył 
jasno i wyraźnie, ja go mało ro 
zumiałam. Byłam wychowana 
bardzo skromnie, nigdzie nie 
chodziłam i n'kodo prócz me
go nie zn»łam. Pojmowałam coś 
niecoś jedynie z książek, któ
rych też ma'o czytałam. Ale 
prawdziwej miłości nie rozumia 
’am, uczoną n:e ;estem. nie by
łam dnia w szkole, tyle um em, 
co się sama nauczyłam i to w 
nocy przy świec”  za 5  groszy.

Dalszy ciąg jutro

WalRa o szRołę polsRą
poza graifcam] kraju

(W jrw W  z  Prezesem  Zarządu Funduszu Szkolnictw a Polskiego Z agranicę, o . dr. Bronisławem H elcsjrśsktn , 
Pierwszym  Prezesem  Najwyższego Trybunain Adm inistracyjnego).

N i zeszłorocznym II Zjeź- 
dzie Polaków z Zagranicy pod-

dziecinne pogadanki, jak baj- j oh! * t  ie« ° . Kon,isi» Kuliu- [ -[  ’ 1 ralno-oświatowej, sprawi szko-
I ły polskiej na obczyźnie zosta-

Cząs leci i nam tak zeszło ła wysunięta na plan ‘pierwszy.
cztery lata. Już mamy 16 lat. 
Jestem wysoka. Stefan też. Na 
zywano nas narzeczeństwem, 
choć mi przez myśl nie przeszło 
o narzeczonym. Zupełnie się na 
tem nie rożumiałam. Coś-nie- 
coś zaczęłam rozumieć narze- 
czeństwo w siedemnastym roku 
życia i rozumieć, poco Stęfan 
do nas przychodzi. Po tylu la
tach doszłam do wniosku, że 
Stefan specjalnie się mną mtere 
suje, a reszta rodziny go nic nie 
obchodzi. Choć był względem 
mnie bardzo skromny, jednem 
słowem, dżentelmen, miał wie- 
’  okazyi, by zrobić głupstwo i 

skorzystać z mojej nieświadome 
ici i naiwności. Nie zrobił tego 
tył dla mnie zawsze dobrym, 

kochanym braciszkiem. Ja, jako 
młoda dziewczyna, nie ręczę za 
>ebie: lubiłam go ponad życie, 
•dawało mi się, że niema lep
szego chłopca od mojego Stef-

Podniesienie ciepłoty ciała u 
człowieka, czyli tak zwana po
pularnie gorączka, jest jednym 
z tych objawów, który może 
świadczyć o pewnych proce
sach chorobowych, zachodzą*

— '■ t. - —  -- ------- 1 cych w ustroju człowieka W y-
5  ' 8 £  P  chod^  l  najnowszych badań
*80 284 543 965 169012 84 394 939 66 wiedzy lekarskie), gorączka )est

1TM01 1 1  »  4 ,  302 8? 88 5 4 7  714 ochronnym odczynem chorego
J71398 478 5 4 3  9 7  gos 4 ? 172223 35t> 470 organizmu w walc-k z przyczy- 
576 909 8 9 i '73036 327 408 712 826 64 nami, wywołującemi podniesie-
1 7 5 1 7 ? 7»  4 , 1  6 4 0  61  n*« ciepłoty Pragnac tedy zwal-1.75171 218 34 474 .aa 07 ' 7*s=s 556 V?4 , ‘  , , . 1
903 85 177146 4 7  b S  178 721 71 6>2 15 « a ć  gorączkę, n ależy  raczę, 
179252 353 63 457 650 659 862 937. ■ przeciw dz>ałac pewny.n , to*,va-

Reprezentanci Polonji ze wszy
stkich terenów zagranicznych 
jednogłośnie stwierdzili, że 
„podstawowym warunkiem za
chowania środowisk polskich za 
granicą, jest posiadanie przez 
nie, należycie zorganizowanego 
szkolnictwa polskiego".

Ponieważ uchwała ta stanowi 
jaskrawy dowód, że sprawa 
szkolnictwa polskiego jest obe
cnie jednym z najważniejszych 
problemów naszego wycnodź- 
twa, przeto teraz w okresie 
zbiórki powszechnej na Fun
dusz Szkolnictwa Polskiego Za
granicą, zwróciliśmy su; do Pre 
zesa Zarządu Funduszu p. dr. 
Bronisława Hełczyńskiego z pro 
śbą o wywiad.

— W jakiej mierne. Panie 
Prezesie, — brzmiało pierwsze 
pytanie naszego wysłannika 
Fundusz Szkolnictwa Pols-iego 

_ _ Zagranicą przyczynia s-t do u-
a Bvł mi potrzebny, prawie! trzymania naszego obecnego 

niezbędny co dnia. Czekałam 1 stanu posiadania w zakresie

Glorączka w świetle
najnowszych badań

i sposoby je j zwalczania.
rzyszącym jej objawom, jaw 
bóle głowy, niepokój, przy
śpieszona c z y n n o ś ć  s e >- 
c a i t. p., nie osłabiając 
równocześnie, lecz wzmaga -

szkolnictwa, względnie do jego 
rozwoju.

— Fundusz —  odrzekł Pre
zes — przedewszystkiem niesie 
pomoc materjalną tym terenom, 
na których polskość młodego 
pokolenia z uwagi na niedosta
teczną ilość szkół jest zagrożo
na. Szczególnie dotyczy to tere 
nów przygranicznych, aczkol
wiek i szkoły na terenach, odle
głych korzystają z jego pomo
cy. Dzięki pomocy Funduszu 
powstało gimnazjum polskie w 
Bytomiu i ma powstać II gimn? 
zjiim polskie w Niemczech, na 
który to cel Fundusz przezna
czył kwotę przeszło zł. 372 000. 
Poza tem w roku ub egłym F on 
dusz wydał i rozesłał w ilości 
kilkudziesięciu tysięcy egzem
plarzy . czylamikę. specjalmie przy 
stosowaną do potrzeb młodzie
ży polskiej na obczyźnie — 
..Książkę o Polsce” , o kłórą 
wszystkie tereny zagraniczne 
upominały się od dłuższego cza 
su Od początku swego istnie-

względu na niedostateczne śroć 
ki Funduszu, to jednak stanów* 
ona bodziec do wytrwania ** 
pracy nad utrzymaniem szkół 
już istniejących i budowy no
wych uczelni. <

—  Jak obecnie przedstawia 
się stan szkolnictwa naszego za 
granicą?

— Na miłjnn dzieci polskich, 
w wieku szkolnym, zamieszka*” 
łych poza granicami kraju, za*i- 
ledwie 50 tysięcy uczęszcza dó; 
szkół, o polskim języku naucza 
ma. a 300 tysięcy pobiera nau
kę języka polskiego, jako przed 
miotu.

—- A reszta?
— Reszta, niestety, uery się 

w obcych szkołach i jest nara
żona na wynarodowienie.

—■ W jaki sposób można te
mu zanobiec?

— Jedynie przez stworzenie 
zwartego systemu szkolnictwa 
polsk’ “ 6o zagranicą Jest to pra 
ca, obliczona na lala cnłe. nra- 
ca, Wtóra wymaga stałej ofiar*

ma, Fundusz na cele szkolnie- «ości społeczeństwa ńa ter. cęl.
twa polskiego zagraricą orze- 
zrraczvł sumę. przeszło 826.000 
złotych...

— Czy środki Funduszu wy 
starczają na pokrycie wszyst
kich potrzeb szkolnictwa pol
skiego zagranicą?

— Niestety, nie. gdyż potrze 
by te są olbrzymie i ofiarność 
naszego społeczeństwa nie mo
że pokryć ich całości. Mimo to. 
jednak pomne, jaką Fundusz 
niesie szkołom naszym na ob
czyźnie, posiada dwojakie zna
czenie materialne i moralne. 
Samo przeświadczenie, źe Ma
cierz pamięta o te: naiwiek-

DN *<»ż Fundusz Szkotnic- 
twa Polskiego Zs<»ramcą co ro
ku w okresie od 15 stycznia do 
15 lutego, musi apelować o 0 0 * 
moc do całego soołeczeń*'wa, 
gdyż jedvnie dzięki iego ofiar
ności. z*dama Furdu-zu. ztw?e 
rające się w słowach, te  ..każ
de dziecko po^kie zs «tra n ie a  
musi przeiść przez szkołę eol
ską. względnie iei surodat" —  
da się ob'ec w formv rentne i w 
łon uchronić całe rż“ -z<
młod-ieży n-szei na ob-nuźmg 
przed całknwitem wohłnruę- 

jej przez obce społeczeń
stwa.

"'SCTTANTK M Pre-man W »rr-a  -t.

jąc siły o b r o n n e  orga
nizmu. szei trosce Rodaków na«zych—

Do zwalczania gorączki na- * 0  utrzymaniu przez szkoły poi- j 7,\.' w po(Jw(SrT„ nar, „  Re„ -ntj.  
daią się. dzięki swomu skhdoun j - r z u c i*  narodowe^ wśród W rlM e m».rvnv do .u C:, Przyjmu- 
chemicznemu, tabletki To^al, j poJ«kiei na
będące zarazem środkiem prze- c!-dai<* im s«ły i o tu
ciwbólowym, przeciwreum^lycz 
nym i przeciwartre^ycznym. To- 
gal jest dobrym ś r o d k i e m  
p r z e c i w g o r ą c z k o w y m ,  gdyż nie może być wielka ze

chy w walce o poi kość >-b dz;«
Cl Jóśti pnTpoc W nipktAf-vłi
wimidkick pyg jest w;etka

:e r ó t -e  robofv meot-Bricrne.

7 ł/iT F «n  (vro4i-l*v,n  f  J
ty rard ole  radioaparaty palefony w y  
tymaczki, platary zegary »prrąt\ ku
chenne. . . P n M  Elektoralna
nr. 14 — £9. TeL 6-12*85
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O V I f A R  M R u l  wstrzasaiaca cęowleii
o losach dziewczyny. odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobjekani

STRESZCZENIE
krzez całą zimę i wiosnę o te| samef godzinie prze- 

eboJm e ulicy Kruczej mogli spotkać skromnie ubraną 
mtodą dziewczynę o bardzo pięknei pow ierzchowności 
Byia to Jula Krotecka !9-letm a ledynaczka bogatego 
ongiś obywatela ziemskiego, zam ieszkałego oslatii.o 

.w  W arszjw ie  Dotknięty ruiną maiątkową. Krotecki 
cmari lula musiała tekstami ratować od nędzy siebie 
i matkę.

V/ lecie 'ekcji nie było  i sytuacja stawała cię me 
d o  zniesienia Jula postanowiła skorzystać z ogłosze
nia w którem poszukiwano nauczycielki na wyjazd 
Zgłosiła 'ię  i została przyjęta Zaproponow ano jej ba.- 
dzc anbre warunki umożliwiające utrzymanie matki 
O d'echała pociągiem paryskim wraz z damą. która ją 
zaangażowała, przedstawiatąc ?'ę jako baronowa Jarów

W  Paryżu obie panie wsiadły do samochodu i po 
długiem kołowaniu zajechały gdzieś, jak się Juli zda
w ało. do hotelu. Była tak wyczerpana podróżą, że o d 
ra zu zasnęła.

D opiero nazajutrz zauważyła, że iest w bardzo w y
twornym  ookoju  W ykąpała sie w przykglei łazience 
Pokojów ka przyniosła jej śniadanie i wyszła Gdy po 
śniadaniu Jula także chciała wyjść, okazało się, ie  
drzwi są Zamknięte na klucz W 'szelk:e nawoływania 
i pukania Juli minęły bez echa. Zaniepokoiło tą to bar
dzo.

Juta m iotała się bezradnie po pokoiu Nik nie. 
odpow iadał na <ei li motan ■ Stw er .ziła. ze okna są 
gęsto okratowar i wychodzą na głuchy ogrodek. ogro
dzony ślepym mucem Bvła smiartełn e przerażona.

Jednocześnie w innej części pałacu pewien pap 
o  zamożnym wyglądzie wypytyw; ł baronow ą Jarów 
t. wyniki iei działalności

Wtum Jakób dow iedział się telefonicznie te  <est 
wieli J u m iw e n ie  na „Nr. 1", Pobiegł więc obejrzeć 
Julę- Krolecką.

Jakób wszedł d o  pokoju, w którym zamknięto Jn- 
lę  K roiecką  Rzuciła s.ę ku niemu, dom agając się wy
puszczenia iei natychmiast

W szelkie prośby ł błagania Juli spełzły na ni- 
ezem Jakób wyszedł i wezwał d o  siebie sweżu 
agenta Jura Oznajmił że powierza mu tresurę Juli. 
która iest przeznaczona dla maharadży indyjskiego Za
lecał oględność i łagodność, ą środki ostrzejsze tylko 
w  ostateczności.

Jn - wypełn i polecenie szefa, a le -z  wyn kiem ujem
nym Jula hamowała s ę stosując taktykę cichego biei 
nego oporu.

Gdy już przeszedł do brutalnego ataku, lula aa 
m u. zadrapała oczy , że chw ilow o zaniewidział K orzy
stając z tego. Jula uciekła, ale agenci Jakóba pobiegli 

i  uią wmówili tłum owi ulicznemu, że to warjstka. 
zamknęli ją ponownie, a policjanta, który jej tow arzy

szył dla spisania protokółu, wciągnęli w zasadzkę 
W padł d o  lorbn podziem nego.

Pod groźbą śm ierci policjant zgodził się by t na usłu
gach bandy i uprzedzać o grożącem  niebezpieczeństwie 
Świeżo właśnie zawiadomił, że policja warszawska na
desłała w iadom ość o  wywiezieniu do Paryża pewnej 
warszawianki przez baronową Jarów. Ponieważ baiO- 

n ow i właśnie wytechała do W arszawy Jakób kazał 
iej telegraficznie natychmiast zaw rócić z drogi

Tym czasem  w W arszawie narzeczony Juli — Jó- 
Zik Zadrowski, zaniepokojony, przybył do Paryża n» 
poszukiwanie Jnli. Handlarzem żywym towarem ud.it" 
sie go podstępnie wciągnąć do swej c* n ra li i^zańrw- 
wadzili go do pokoju, w którym więzili Jutę,, zostawi*- 
ąc oboie  sam na sam.

. Oddano ią do „galonu tow arzyskiego" pani Liii 
T a m  odrazu zetknęła się z A r t u r e m  Magon, który na
tychmiast spostrzegł że to iest zupełnie ktoś inny, niż ię 
można by ło  spodziewać. Prosił, aby mu wyznała rwoją 
tajemnicę Ona wszakże bała się to uczynić, aby nie na
razić Jórika. Gdy tamten nalegał, poprosiła o  czas do 
namysłu.

W reszc.e zdecydow ała się na pow iedzenie całej praw
d y  \rturow ' pod warunkiem, aby jego akc|a n.e zaszko
dziła Józikowi. Artur pod tym samym warunkiem o p o 
w iedział to zastępcy prefekta policji, nadkomisarzowi 
G w tien ow L  który przystąpił natychmiast do pracy

J ed -*k  Jak ób  wlot dow iedział się o  wszy.ikiem . 
Zabrał Julę od  Liii i ulokował ją gdzieindziej a Jórika 
zagazowanego w yw iózł nr poła za Paryżem Znaleźli go 
iam państwo Darły i sam ochodem  zawieźli do siebie

P o rozm ow ie z nim doszli wszakże d o  wniosku, że 
Jest um ysłow o chory i za te'plonow ali do funkcjonarju- 
szów  dom - obłąkanych, którzy zabrali go, przym usowo 
d o  . apitaia.

Juli udało „ię dać znać Arturowi, że ią porwano od 
Liii A -tur zawiadom ił o  całej sprawie sw ego ojca-m ini- 
•tra, który postanowił w szcząć energiczni akcię; ■■

Udał się więc do Liii a!e tylko poto, aby ią uprze
dzić, co  jej grozi. Przy sposobności „zasiedział . ę“  Um 
w  sa onrlu japońskim ze swą ulubienicą. Klarcią. , -Ni® 
w iedząc o  tem, Artur przybył tam z prefektem policji 
u calu dokonania rewizji. Liii pobiegła do ministra, aby 
go uprzedzić o  grożącem  niebezpieczeństwie.

M inister r-h ow ał się pod tapczan i Um zentó.ał ■ 
A -tur ujrzał tam ojca, ale nic nikomu o tem  nie m ó: 
wił. Nazajutrz Jakób wezwał go na spotkanie i zażąda! 
1DCOOG dolarów  za dostarczenie mu Juli.

A by  zdobyć te pieniądze Artur udał się do Ikshwia 
rze Szyn ma, biorąc list polecający do swego przyjaciela 
K aroli N icollel.

Zanim Artur wszedł do gabinetu Szymona, tarti- 
ten przeczyta! list Karola do niego tej treści:

„Kochanv Panie Szymonie, hojny dostawco mar-: 
M" mamony, a zarazem bezlitosny nasz zdzierco, 

choć nie mam wobec Pana wielkich obowiązków 
wdzięczności, bo za swoją uprze mość i usłużność ka
że Pan sobie aż za słono płacić, to jednak chcę się 
Panu przysłużyć w nadziei. że (ńi to zostanie zapi
sane na dobre w głównej księdze Pańskiego sumie
nia

Przesyłam więc Panu jednego z moich kolegów. 
Jest to gruta ryba. Synek samego pana ministra Ma- 
gona słynnego bogacza. Pomimo to synek potrzebuje 
leszcze pieniędzy i to widocznie bardzo dużo, akoro 
nawet ojciec mu tego nie daje.

Chłopak dotychczas nosa nie wychylał z poza 
książek i nie należał do naszej paczki. Teraz widocz
nie już go możemy do niej zaliczyć.

W  każdym razie zpewnością jeszcze n ie; ma 
wprawy w tej dziadzinie Po rzz pierwszy ucieka się 
do takich dobroczyńców hulającej ludzkości, jak Pan. 
Słowem, zupełny „fuks" i nowicjusz, który nawet już 
dla samej przyzwoitości powinien zapłacić „frycow e".

Jak z tego wynika, może go Pan dość gładko 
ostrzyc, maszynką Nr. 1, zupełnie do skóry.

Pieniądze są murowane, ze względu na pierw 
szorzędnego tatusia.

Niech więc Pan skorzysta we właściwy sobie 
sposob z niedoświadczenia tego młodzieńca, wstępu
jącego dopiero w życie hulaszcze.

Natomiast chciałbym, aby mu Pan zrobił tę 
grzeczność, żeby go załatwić szybko, bo, jak mówi, 
pieniądze te musi mieć natychmiast. Wszelka zwło
ka może mu wszystko noplątać i uniemożliwić osiąg
nięcie zamierzonego celu.

Może sobie Pan zato doliczyć exlra-procenl. 
Proszę o pamięć. Karol N.

To skłoniło lichwiarza Szymona do wcześniejsze
go wpuszczenia do pokoiku.

Artur wszedł i przyjrzał się Szymonowi, który 
podniosł oczy, skręcił głowę i prosił usiąść.

Powierzchowność lichwiarza była raczer ■ odra
żająca

Z jego przykładu możnaby wysnuwać daleko 
idące wnioski, jak zawód wpływa na wygląd, ze
wnętrzny.

Był to zgarbiony, zasuszony staruszek o  po
marszczonej twarzy." Niebieskie okulary nadawały 
jej wyrazu nieco bezosobowego. Od czasu do czasu 
Szymon podnosił okulary na czoło i wtedy ukazywa
ła się para lis;ch oczu silnie zaczerwienionych o jak
by zropiałych powiekach.

- Na głowie miał już tylko kępki pomierzwionych, 
siwiejących włosów Ubranie było stare, podniszczo
ne i jakby wypłowiałe, zupełnie nieokreślonego 
koloru.

Gdyby go przyrównać do jakiegoś tworu zwie
rzęcego, to chyba najbai dziej do Dająka, czyhającego 
w zostawionej sieci na muchę, choć zawodem jego 
było właściwie strzyżenie ludzkich baianów, a znów 
sądząc z haczykowatego nosa i zakrzywionych za
chłannych palców-pazurów byłby raczej sępem czy 
ktogulcem...

Szymon skończył czytanie listu i zwrócił się do 
Art: a, mówiąc:

— W szystko można zrobić, ale może mi pan ła
skawie powie dokładnie, o jaką sumę ostatecznie 
chodzi....

— O sto tysięcy — szepnął Artur.
—  O. to duży kawał grosza —  rzekł $zvmon 

pokiwał głową.
Artur ujrzał to z przerażeniem i zapytał:
—  Czyżby pan nie rozporządzał taką sumą?
Szymon zrobił nieokreślony gest głową, poćzem

rzekł:
—  M ożeby się i znalazła, alt...
—  Ale co?
—  Ale pan wie, ile to pana będzie '.osztuwało?’
Artur był bardzo zażenowany tem pytaniem.,.

i Nie wiedział co na nie odpowiedzieć i pi zez 
pewien czas milczał, rumieniąc się i opuszczając 
głowę.

W reszcie wykrztusił, siląc się n? uprzejmy 
uśmiech:

— Liczę, że pan zawiele ode mnie nie weźmie. 
Właśnie Karol mi pana polecał pod tym względem...

Szymon spojrzał na Artura przenikliwym wzro
kiem.

Po chwili rzekł:
—  Przyznam sie panu szczerze, że nie widzę po

wodu, dlatzegobym nie miał panu dużo policzyć. Cóż 
mi jeszcze w życiu pozostało, oprócz pieniędzy.i rai 
aości z grubego zarobku? Wy. młodzi, co  innego. Ma
rne mnóstwo rozkoszy życiowych, a są widocznie 
wam miłe, skoro wydajecie na nie tak ogromne su
my Bardzo być może, że to i warte tyle. Bo i do- 
Piawdy. cóż może być milsze na świecie, rozkosz- 
męjsze i bardzict upajaiące, niż owa trójka, ktorei 
hołdutecie: kobiety, wino, śpiew...? A cóż ja, stary 
dziad? Na mnie kobieta żadna nie spojrzy nawet, 
gdybym jej ofiarował ogromne sumy. A jeżeliby na
wet, to wtedy też me chciałbym, bo wiedziałbym,

że to wszystko dla moich pienięozy, Nic mam żad
nych złudzień. Wiem, że piękna dziewczyna nie pu 
leci na starego brzydkiego dziada, jak ja.. Całą tą 
rozkosz, jaką wam daje wasza młodość, zastępuj< 
mi pieniądze i zarobki. Monety, to moje  ̂ kobiety, 
szelest banknotów zastępuje mi najbardziej piękny 
śpiew, a zarobek upaja mnie więcej niż wino... Za
pewniam pana, że gdybym mógł jeszcze dostępować 
porywających rozkoszy z równie uroczeini jak uprzej- 
memi kobietami, nie i?ólicźVłbvm panu tak w.ełe. Po
nieważ zaś muszę sobie wiele odbić, wiec powiem 
panu odrazu i bez osłonek, jak sprawy stoją...

—  Musi mi pan zapłacić za sto tysęcy— sto pięć
dziesiąt, T o jedno... A  poza tem jest jeszcze innv wa
runek... —

—  Mianowicie?
— Chodzi o to, że niezależnie od wszysth.ego 

dług musi być bezwarunkowo zapłacony w terminie 
wyznaczonym. Co do tego nie tnogf robić absolutnie 
żadnych ustępstw. Pan widzi, że ja nie jestem zły 
człowiek. Daję panu takie ogromne pieniądze, ufając 
panu, choć pana nie znam....

—  Ale przecież par Nikollet mnie poieca...
—  No więc co z tego? Gdyby n.e pan Nicołlet, 

tobym wogóle z panem nie rozmawiał. Ale nawet je
go protegowanych już nieraz odmawiałem, gdy mi 
się wydawali niepewni. Pan wydaje mi się najzupeł
niej godnym zaufania, ale jednak, jak to się mówi 
„strzeżonego Pau Bóg strzeże", więc ja się też musz< 
zaoezpieczyć...

—  W ięc też ja panu podpiszę, co pan zechce...!
—  Podpisać to ieszcze mało. trzeba dotrzymać. 

W ięc wolę pana odrazu uprzedzić, że w .azis na ■ 
mniejszego uchybienia terminu, natychmiast będę 
zmuszony udać się do ojca pańskiego i zażądać od 
niego pokrycia niezapłaconej albo niedopłaoonej 
sumy...

—  Zapewniam pana, że do tego nie dojdzie —  
zawołał Artur nie bez oburzenia

—  Tak. ja leź na tó liczę, ale w o’ ałei" pana 
uprzedzić na Wszelki wypadek, żeby potem nie było 
nieporozumień.

Szymon mówił jeszcze to i owo, zapewniając 
Artura o całem zaufaniu, jakie dla niego żywi i jakje 
ma o mm dobre mniemanie, zwłaszcza na podstawie 
listu Karola.

Im więcej prawił Arturowi h.omolementów, tem 
bardziej go rozwścieczał...

A nur łatwiej znosi’  jego groźby, niż ty oślizgła 
pochlebstwa, jakby lepkie od brudu, jakim były 
przesiąknięte.

Ach, jakże chętnie rzuciłby się na niego teraz, 
dysząc piekielnym gniewem..;!

Chwyciłby silnemi ram.ony ten obrzydł.wy twói 
ludzki i zdeptał, jak robaka, zgniótł, jal: pluskwę, 
zdusił, jak gadzinę przebrzydłą...

\ już conajmniej plunąłby mu w tę zaschniętą 
i pomarszczoną trupią twarz mumji egipskiej.

Tak pragnął choć czemkolwiek wyrazić mu swo
ją pogardę i okropny wstręt, jaki w cim bud ,ił,

A le powstrzymywał się z całej siły
Urzytomnił sobie, źe to przecież dla Juli.H
Dla tej nieszczęsnej dziewczyny, którn od tylu 

tygodni już przeżywa najgorsze katusze i do której 
nieszczęścia częściowo i on się przecież przyczynił 
niewłaściwem pokierowaniem sprawy na początku...

T izeba wiec było wszystko poświęcić dla niej 
dla jej dobra, dla jej ocalenia...

Spojrzał na zegarek..
O. Boże, już było bardzo późno..!
Już mial ba-dzo mało czasu...!
Co to będzie, ieżeli Jakób przyjdzie i go nie 

zastanie w kawia-ni?
Ponaglił więc Szymona, który wsiał i powlókł 

się-do kasy ogniotrwałej.
Przygiąć ał się niecierpliwie, jak zgarbiony sta

rzec otwierał drżącemi rękrmi kasę kilkoma klu
czami...

Kasa skrzypnęła, otworzyła się. potem ieszcze 
Szymon odsunął iakąt przegródkę i wviął 7  niei pacz
kę banknotów, którą starannie przeliczył raz. drugi 
i trzeci poczom położvł przed Arturem, dał do prze
liczenia. wreszcie odsunął jeszcze na d o k  i czekał 
aż Artur podpisze mu właściwe zobowi<izanie.

Artur, widząc nareszcie owe upragnione pie
niądze które pozwolą mu wyzwolić Jutę podpisał 
prędko i be7 wanania wszystko, co mu Szvmon pod
sunął. radośnie schował pieniądze 1 pobiegł szybkc 
aa spotkanie z Jakóbem.

Dalszy ciągu Jutro.
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P o  w i e i ć - r e p o r t a i  z  t a j m K ó w  p o t w o r n e j  a f e r y  w  ś w  e c  e  a r y s ł o l t r a c i i

STRESZCZENIE.
dprvtnv aferzysta Montemort postanowił wyzyskać -i 

o /n ą  dz eJzinę nie dolkm ęlą p :ze2 kryzys, miłość L porno* 
cą sw eg j agenta utoJziwego Mztana N ode.skiego uwikłał 
w swe sien  dwie k ob .e .y —matkę i córkę. Melę i Lilę Kunia 
Lamock e

Nodarski uwiódł obie t wreszcie wymusił na matce bv 
zgodziła s ę na le jo  małżeństwo z Lilą Nieszc.ęśliwa k jb  a- 
ta zna'du ąca się w szponach aterzysty który wyłudził od 
mei gruba sumv a orzytem rozkochana w nim uległa

B ę d ą c  n a r z e c z o n y m  Liii N o d e r s k .  z a le c a ł  s ię  l e d n o c z e  
śnie  J o  s k r o m n e -  e k s p c d i e n : k- ze s k le p u  z k o n le k c ia  m ę s k ą  
na M a r s z a ł k o w s k i e ! .  T e c i  Z ie r s k ie i  D z . e w c z y n a  z r o b i ła  na 
a im w z lk ie  w r a ż e n ie  i o o s t a n o w i ł  u c z y n i ć  la s w ą  k o c h a n k ą  
P o  d u ?  ch zab egn ch  u d a l i  m »  się o b u d z i ć  w s e r c u  d z i e w c z y 
ny  uc*uc>e z e i w a c  n a w e t  z ie< ust p o c a ł u n e k

Ślubu swego z L lć, Kunic Lcm ocką nie mógł uk-rvć przed 
Tecią ale w v,.łu-naczvł to tem Ze test zmus’ onv się ożen ć 
gdyż .r aczzi dziewczyna targnie się na swe ż v c e

W tvm sam m czasie Noderski na polecenie M on 'em or‘ a 
zaprosił do swego daw -egc kawalerskiego mieszkania dawne 
go agznta Biura M l iści. Wymicsk ego. który dyrektorow i g-o 
zil szantażem Ow Wymirski zadrasnął się za'rutym sztyle
tem - zmaił a ciało -ego Noderski spal ł chemicznie Św ad- 
kiem tego bvła przypadkowo pani Mela Kunic-Lamc oka. co 
spow odow ało w met wstrząs nerwowy, graniczący z pomie
szaniem zmysłów

Nikt nie irirl rcdeirzert. że Nodersk. iroźe  być żarnie- 
S7a -v  w t - r iw e  tr '-rp-iczego zrik nęcia  W ym LJHe^o z w y
jątkiem Zygmunta Przybcsza byłego narzeczonego Liii Nie 
m og-c dow ieść iego wun wyzwał Nodersk ego na pojedy
nek. w ktćrvm ciężko p-strzelił swego rywala.

Przed po-edynkiem Noderski skłonił matkę Teci bv w 
razie ego s m ic c i przyięła pewna sumę p eir.edzy i w yech a - 
ła leczyc chorą le c .ę  Pani Zierska dow  edz awszy s ę  
o  c > :k ic i  >-an-e N oder-k^ go ski’ m "ła przed córką że zo 
stał on zabity w pp-ydydku. pragnęła bowiem przerwać n ć 
miłości ktćrg uwainła za niebezp eczną i grzeszną. W yie- 
cbały w -n rt-.p p*p z-f-SWŁl.

Mo-Uemorl zm u'il N rder»k'ego do uwiedzeń1* raVźei 
® l;oa e*k i A m en krrk  , Mary Youpg. córki nv jonera di iwa 
ka. n e znoszącego Europejczyków. Z n:ą Nnrłer-.k wyjechał 
do Z-kcp~.nego, gdzie p -zv p 'd k ow o  spotkał Tec-ę i Przybo- 
*za, starającego się o jej rękę.

C d  P r z y t o c z ą  T e c i a  d o w i c d z ;a ’ a się. i " k  e j o  to  c z ’ o w :e- 
k a  p o k o c h a ł a .  T o  też. k ę d y  N o-će -sk-  o r z v b y ł  d o  nie j  w  o d -  
w r  z .- iy, c h c ą c  n s w i c a  ć  n ' c :  p c r o z u m i e n  a ze  sw ą  u k o c h - n ą .  
w r k e z -  ‘  ■ -W k a z a .a  mu d r z w i .  Z r o z p a c z o n y  p o - t a n o w i l  p r z e d a w sz y r tk -y m  
u ' u o g ć  z e  sw ej  d - o g ;  M o u te u io r ta ,  z m u s z a ją c e g o  g o  gr o źb a m i  
d o  n o - w c b  łs d r c t w .

Na wy,. e c z c e  w p o M iż n  M - r r k  e g o  O k a  z n a 1*y* « ' ę  s ?m  
r-rn .z  M p u t e n m - ' m  iiad  b r z e g i e m  p — e n a ś c i .  w  k t ó r ą  Jn 

S trąoił. p n c - t m  u c i e k ł  s a t n o c b o i e m  d o  Z a k o p a n e g o  M o n te *  
m orta  w v d o b y t o  z p r z c o - ś r i  ź v w . - '* o 1 a Ni-dcr-r’ -!-**!! a - * i ’ t o w n -  
n o .  N c d Ł r s ' - i ,  k i e d y  g o  p r o w a d z o n o  d o  s ę d z i e g o  śled<—e^ o .  
f s - i - k ł  i z r n ł a z ł  s ię  w  Z a k o p a n e m ,  b y  j e s z c z e  raz  u j r z e ć  T e c i ę .  
W  t y n  r e lu  z a k r a d ł  s ię  d o  je j  pc- ' :o ju  i k i e d v  T e c i a  p r - e b i e -  
r a :a  s ię  d o  o b ia d u ,  r z u c i ł  r ę  na r ią .  P t - e r S o n a  d - : r v c - y n a  
u l e g ła b y  j e g o  p r z e m o - y ,  g d v b y  n ie  to, ż e  N o d e r a m  b v l  c h o r y  
i r - p ó ł  p rzy tem r-y .  S ’ r a * ł  p r z y t o m n o ś ć .  z a p a d ł s zy  na z a p a 
l c i e  m ó zg u  Z - a !a z ł  s ię  w  szp ita lu ,  g d z ie  o p i e k o w a ł  s ię  nim 
M o a 'o ~ i o r t  i M a r y  Y o - - ’ g.

T e c i a  Z ie rs k a  w y j e c ^ h  t o - n c - a s e m  z m a t k a  i p a n a m i  
P r z y b o r - a m i  d o  W a r s z a w y .  W  W a r s z a w i e  z  " o l e c e - i a  M o - t e  

m o r ‘ a, T e c i ą  „ z a j ą ł  s i ę "  C ab u tsk i ,  k t ó r y  p b d s t ę ó r i e  w c ią g n ą ł  
ją  d o  j a k i e g o ś  d o m u  za m .a s i e m  P o  p o w r o c i e  d o  W a r ^ a w y  
N o d e r s k i  d o w i e d z i a ł  s ię  o  z - i k n i e c i u  T e c i  i p o w z i ą ł  p o d c i e 
n ie ,  że  z a w i - i ł  tu M - " ' • ’ -” ort . W  c z a c i e  b u r z l iw e j  r o z m o w y  
M oic / .em ort  s z a c h o w a ł  N o d e r s k r e j o  r e w o l w e r e m .

s t ę ż a ł y  yr  g a b d A c . e  d y r e k t o r a
—  Tak, przyznaję, żs to ja kazałem ci sprzątnąć 

z przed nosa tę dz ewczynę! —  przyznał Montemort. 
— Mogę ci nawet zakomun.kować tę ciekawą wiado
mość. Powinieneś się nawet cieszyć, że ją ukryłem, 
bo grozi'o iej niebezp'eczeństwo...

—  Jakie niebezpieczeństwo^
—  Powiedziałem o tei dziewczynie twe? krótko

trwale ukochanej Mary Young. Mówię ci, że ta

dziewczyna jest zakochana w tobie, jak djabeł. Kie
dy je j powiedziałem, że wszystko co sie stało w Za- 
k^pai em, zrobiłeś pod wpływem ir ilości do innej, 
była prawie wściakła. O, kto wie, czyby nie odna- 
lr.zła tej twojej Teci, żeby ją zboksować, albo nawet 
zabić!.. Mówię ci, że kobiety tak zakochane są bar- 
t i j  niebezpieczne. Widzisz zatem, że winieneś mi 
•7cVę*zrrrć!.. Przynajmniej masz pewność, że two
ja kochar.ka żyje.

— Cr.a ni^dy nie była moją kochanką!..
— Tem gorzej!.. Nie przypuszczałem, że jesf :ś 

taki głupiec!.. W ydaje m' się że n e kłamiesz, ale 
to tem Jorzej świadczy o tobie!.. Gdyby była twoją 
kcćharkn. może już davm  sprzykrzyłaby ci się i oby
łoby się bez tych wszystkich głupich awantur, jakie 
roDiłeś ..

— Więc dobrze, w:nierem ci wóz^ezro^ć Po
wiedz, gdzie ona jest. Przys ę^am ci że wyjadę so
bie st~d i r ;«*dv nnife w’ecer nie z".ba*zysz!..

— I ty myślisz, że ja obejdę się bez żadnej sa- 
tysłakc" za to, co erzez cieb:e orzer^miałem?

—  Co chcesz prz"*z to powiedzieć?
—  Tylko to, że chcę się trochę odebrać Cł'eę. 

żebyś i ty przeżył trccjcę r :eorzyierrnvch chwil w ży
ciu. D ętego mogę ci zakumunikować, że właśnie

' f '1'! ' ’ ■z~,*“ wTa s*ę zapewne teraz w pewnym 
prywatnym lokalu z trzema parami, wśród k*órych 
zna’du‘,e się nawet mój s ' ' ‘ ‘  ~y K r"0', ie1" esz 
mężczyzna do rze~zv... Stój? Ani kroku da,oij! — 
ryknął prze"?ż"ny M",ntemort, w:dząc z^waioee^o 
s'ę Noderskie^o, k ‘ " :y  z zacii"iię‘ emi p:«f3~:ami, 
z cr7 "n ; w ’TrcJzor fem) z orbit, wszązerz^oemi zę
bami j*kbv gotował rię do skoku, niczen zwierzę dra- 
pieżj#'. ł?1rr -ce  krv/i.

K -z"1' z -\-z"— Drżał
cały, rachyloir, w djł^z^m ci^gu, )akbv weka* sie.

*„r a_ r7̂ „ jj.-ap -w zć n 'd
sobą nrd grozą czarnego małego, otworu luly rewol
werowe’ .

—  ł.żesz to y.Tzystko! — syknął wreszcie No- 
di»*-ir! rbv/” ‘ rc się nadz’ei. że wszystko, co usły
szał, je-’* •ylk” ■'-■-"o-nem n," :-,ra"’Mj <:ą z n:ego

—  N:e, nie k’ am ę — od oo*yisdz'ał Mo^temo-ł 
r,a;oc JpŁ Vf tardżiei b-zoieoznem irieiscu za

biurkiem. Po^erh-^o tam trzech panów, z których— 
jędr n o  rr.wet rie znam.

co dowiedział się No
derski V' knajpie na Powiślu.

r . - ’ - ł  Ż e  P ”  ' - - — i f r i z c -  -rry z * I  ----a  Or-zy.
w usta.-h p''cznł jakieś p",»'*”lzłwfó-ła«’Wflły:?. ia''bv 
chciał k-"TĆ i gryźć Gdyby m'|gł chwycić w swe 
ręce M or‘ emor‘ a. dąrłby go na strzępy!..

ę f  - » f?n p -r - h * /'Z - 'g  r V  o * .
f—*de drgnienie Noderskiego, mówił w dal

szym c i^ u :
— To do~ć zabawne tak frzymać jegomościa na 

muszce browmnga i opowradać mu, że właśnie je^o 
"kcck ’,n-' ściska trzech panów w tej samej chwTi. 
Prawda? Znajdu‘ę w tem wiele j rzyjemności W.ęa- 
szą, niż się mogłem soodziewnć. bo nangół zabawa 
rev’oIwerem nie spraw:a mi wielkiej radości Sp-zą- 
fanie niepotrzebnych ludzi wolę pow:erzać takim 
głupcem jak ty. Przyp-inrnasz sobie Wymirskiego?.. 
Wolałbym też, żeby ciebie sprzątnął kto inny, ale 
Jeśli iuż br^ę mus'ał. to trr'V,o. A zda!e się, że
nie będzie innego wyjścia. Mogę cię teraz wypuścić

i jestem pewr.y, że po znalezieniu się za drzwiami 
mego mieszkania nic mi nie zrub.:z Mam należytą 
opiekę, by ktokolwiek mógł zrobić na mnie zamach. 
Nie pobiegniesz też do policji, bo sam doskonale ro
zumiesz. że będzie to bezcelowe... Prawda?..

Noderski dyszał ciężko.
—  Powiedz, gdzie ona jest!.. Nie będę się mścił 

za je| zbezczeszczą:ie!.. Przys ęgam!.. Wyjadę stąd 
jak najprędzej!.. Powiedz tylko, gdzie or.a jest!..

—  Nie bądź lak p ia c z T w y /  Łuefanku!.. 1 ty 
naprawdę wziąłbyś dziewczynę którą właśnie w tej 
chwili zabawia trzech niezbyt apetycznych panów?.. 
Chyba n.e uważasz ze Ka. d  jest ponę.ny  jako męż
czyzna. choć ma wielkie zalety fizyczne...

— Milcz?.. Milcz! — syczał Noderski. — Nie 
doprowadzaj mnie swemi słowami do ostatecznej 
rozpaczy.

— Twoja rozpacz maże się tylko skończyć ni«* 
przyjemi ie dla ciebie! Pop,ostu zastrzelę cię Czy 
warto wcbec tego unos ć się gniewem?.. Pozwól mi 
jeszcze popatrzeć na twoją zmienioną, a tak zawsze 
p.ękną twarz. Nawet te.az es es p .iySlo ny c,;oć 
masz usta wykrzywione... Te błyski w oczach do* 
dają ci wiele uroku...

—  Przestań ze mną igrać! — powiedział zdu
szonym g osem Note.ski — r, e przecen a swego jez - 
pieczeńslwa. D’ a zrez 'aczo 'ego  i doprowadzonego 
do ortateczności człowieka nie suaszny jest nawet 
rewolwer!..

•— Czyżby? — zawołał drwiąco Montemort.
—  Czy mam cię przekonać?..
—  Daj spokój! Przecież masz zamiar żyć j ko

chać tę swoją gąskę z magazynu, czy z jak,tgoś 'am 
sklepiku!.. Nie "aiażaj się zbytecznie. Wiesz, kto 
wie. czy nawet nie zwrócę ci tej dziewczyny? Są
dzę, że będziesz mi wdzięczny. Trochę będzie ni« 
laka sama. ale, jak powiedziałeś, to ci nie przeszka
dza. prawda? Ale rarazle czy wyobrażasz sobie, ja
ka tam się zabawa odbywa?.. W pewnym cichym 
domku za m astem7 . Cabulśk! umie się baw.c! Uno, 
to zrany człowietf Byl i jesł doskonałym suienerem
i myśię, że potrafi roztoczyć nad twoją Tecią fa
chową opiekę!..

Z ust Noderskiego wyrwało się jakieś rzeźenie 
czy harkot

— Nie irytpj się, Stefanku, nie irytuj. Lepiej 
wynoś się już do djabła, bo mam dosyć tej zabawy. 
Przyłem radzę ci latychmiast wy.cchać z Warszawy, 
najlepie, jak najdalej zagranicę, bu tu nie będziesz 
pewny ani dnia, ani godziny. I przypominam ci, że 
uon’es:pn e policyjne będz e zune n e bezcelowe No, 
a teraz jazda już za drzwi!.. Odwróć się i maszerui!..

Noderski słał nieporuszony. Na jego ustacb 
ukazała się zaróżow .ona  krw.a śl na.

— Nie gap srę na mn‘e tak wylrzeszczonemi 
oczami, bo możesz usłyszeć tylko parę uwag na te
mat zabawy, jaka się teraz odbywa z twoją dziew
czynką...

Nagie Noderski skoczył. Minlemort podniósł 
prędko rękę. n!eco opuszczoną w czasie, kiedy mó
wi* Padł strzał.

Noderski zachwiał się Montemort strzelił po rac 
drugi, nie celując.

P pIstt cisć nerfąnl

N e r o n
RJt prawie minął, od czasu, 

kiedy witaliśmy, polska prasa, 
polska publiczność, rad josłucha 
cze, z entuzjazmem wiadomość 
o m ijącTrch nastąpić transmi
sjach radjowych ze „Scali" me- 
d jo le 'sk ie j: minęło zaś pól -o- 
ku od czasu, kiedy przebrzmia
ły dźwięki ostatniej trarsm:sji 
w ■ r~zźłośni warszawskiej. Ka
wał to czasu, a ledrak wvdaie 
się, że dopiero co słyszała się 
łen-m^naine głosy śoiewaków 
Scali i cudowne dźwięki wspa- 
n :-ł -”’ orkiestry.

Nic dziwrego. bo wrażenia te 
były tak silne i tak jednorazo
we. oozosłsłv w nam-'po- ży
we i bezpośrednie, ak1" ’ doo’e- 
ro wczoraj się j® odbi^^^o 
„Isa^o^" M^scagniego ,Tra 
v,ata" Verdieło. „Wcrthei 
M’ s*-»r.„ła • j j   ̂ brzmią w na- 
w ęci dotychczas w n ^dości- 
gąicriet inie,preracii wykeraw- 

t' i miarv. iak- Uto 
” ->nfam:n0 G ałi Lauri v o!*>; 
Riccaruo Stracciari, Tancred

Pasero, śpiewaczek: Ewa Cigna 
ni, A. Mar ja Guglielmelti, Bru
na Rasa i w. i .  „Scala" mdjolań 
ska nie pozostaje w rnczem dłu 
żna swej opinji najlepszej ope
ry świata

Jako pierwsze dzieło, trans
mitowane ze „Scali" mediolań
skiej usłyszą radiosłuchacze 
najnowszy utwór Mascagniego. 
niedawno skomponowaną operę 

Nero". Będzie to pierwsze wv 
staw'eme, praoremitra dzieła 
sędziwego komr>ozVoTa. Masra 
<tn? oddawna. bo już od roku 
18%-go nosił się z zanrarem 
orzerobienia ra oftere sehtki 
scenicznej „Nero" włoskiego 

0°^sv fł^ df‘yr'1 ?ro tcrflz 
zam;ar ten uskutecznił.

Libretto ułożył współn-^ow 
“"'k Mas^a^niorf-i, G ’ov-,n*”  Tcr-

o,r,i . T-zz^tf1, szatkę 5 zkfo- 
w ą  skrócił do a k ‘ A w  frzp.-h w j 
-T^rpr-h , P—Zft, G '’ rp PP bo 
’-r»PteÓT sztv,' : "sławiouy j
imperator rzymki Mero.

Opera zaczyna się sceną w 
lavernie, włoskiej winiarni. Złe 
z. aki pokazały się na niebie, ko 
me;a wróżąca zmierzch cesar
stwa. Lud zebrany w tavernie 
rad jest z tego, bo chciałby oo- 
zbyć się imperatora - maikobój 
cy, nijaka, tyra-a i komedian
ta Coraz więcej i siniej nu-*u 
’ i wśród matpczk-ch prądy 
chrześcijańskie. Do fa.vern\ woa 
da wystra^zena i drżąca dziew 
"zyna piękna, młoda Greezwi- 
ka Frfloge, a za nią dwóch nie- 
••.ro!r[kAw. Jeden z obecnych 
h-^r1 dz:',wczvnv i rzuca prze
ciwnika ra ziemię. Ale wf"dv 
pokazuje się. że nwwoln51*',Tn 
s-m ę-iin Ne*o Przerażenie 
ogarnia obscrych. Nero zhvwa 
"eh ied^zk ir--*Vp->.prni poch^za- 
łami, piękna E^lo^z zaś o*

zabrać do sw^rfo nała^ti

7 iaw!» i ^ n - lf Affo. vrT”,,,ro- 
1̂ 1"« W OTr'*'* - J N^rn-

r**
~a*r

O i"prp 'p, » " ’ p c !ć> r* -
> ran 11 —:

i.

Pod ocluoną prelorjanów po

wraca Nero do pałacu Na pięk
nym tarauie „złotego domu" 
przepowiada astrolog Nerono 
wi śmierć. Nero jednak niepn 
nu y przestróg, zabawia s'ę z 
władczviitą swego serca, Eglo 
ge. Ale i tej grozi riebezpie 
czeńsrwo Atte, dotychczasowe 
faworyta Nerona, zaprzysięga 
jfj zmmstę i zguby

Tymczasem niedobre wieści 
dochodzą do uszu Nerona wi? 
sne jego wojsko buntuje się, b" 
oddawna nie wypłacono :m źoł 
du. Nero obiecuje, że uratuje 
ith w ten sposób, że zaśpiewa w 
łeatrze, iako król Fdvp w tra- 
^edji Sofoklesa Tymczasem 
r’’ebezpieC7óń«ttvyo ieśżoze dale 
ko — sadz Nero — i wydaie 
w Triclir:um sw«»go pstacu wsoa 
n:ałą ucztę, n^dcza* k'órej sam 
■n pwa hymn do miłości.

Wśród uczty te! gfrie. otruła 
przez Atte. p:ękia Eglnige Roz 
-acz Nerona r ,«*.*** <-an!<- 
ni» czar na srmit»k bo oto rbli 
ża sję g^rłer i w;a -ł ’ rn' ś'’ i-' ż 
..rrz-'s-v. lud i n n r ? ’w a
jii ce-arza i przechodzą na stro

~ę jego wroga, Galby Neio p o 1 
zostaje sam, opuszczony, pizez 
wszystkich.

Tylko jedna Atte pozostaje 
nu wierna W ubogiej izbie 
viernych służących, gdzie obo* 
e ukryli się. namawia Atte Ne 
one, by zadał sobie dobr.owo! 

aą śm:e-ć Sama. ipkn przyktad 
orzebiia się sztyleten Nero 
irazu nie chce śmierci, wkońcu 
luf’ iedrak oin zeć Z słowami 

aa ustach: ,..!ak w elki artysta 
,:n:e", sztyletem pozbawia się 
"ycia.

Wystaw °n'e fego dzie*a 
tuazi duże zaintei 's iwa
nie, zarówno jako nawa kam- 
pnzycia wielkiego m;strza „Ca- 
va'1eria rusticana". jako sz-ze- 
aóln:e staranne opracowarie 
muzyki oraz w niemałej 
mie-ze ze W7.rf'edn na «amo wry 
,fnrarie. «nn<-zvwa,ace w rę
kach na;lor>szei nmzry świa‘ at
- a  i l e r c z y c h  ^• ''Pi.raków . k a p .e ł-

° 1 - , 'ń w  s n - k i o s t r y

1 -a” sm -;a Ju łzie się dii. 
27 I„ o  godz. 20.55.
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Już okazał 
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D z le je m iło s c i  i c ie r p ie n ia  n ie w in n y c n  s e r c  
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich

C m a 20 I!'.____  Z « .zy l 1 BEZPŁATNIE

Epilog łrwawig i weseli
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiedli wCzora] na 
ławie oskarżonych Stanisław 
Borcid, M. Lachy M. Czekaj i 
Jan Górecki wszyscy z Koszo
wa.

Akt oskarżenia zarzuca im że 
dnia 22 listopada ub. r. w Ka- 
szowie podczas zabawy wesel 
nej pobili nożami Jozefa Po- 
wrjźmka, skutkiem czego doznał 
bezwładu prawej ręki.

Sąd skoZoł osk. Lacha na 7 
m. c. v.., Czekaja na 8 m. cw , ] 
zaś osk. Borunia uwolniono od 
winy i kary.

Rozp. przew. so. dr. Wabi- 
lewsk1. osk. prok. dr. Jarosiński.

tmoNjslie kobiet] v waesie
Pr»y ul. Królewskiej w W ar

szawie zamieszkała w charakte
rze sublokatorki wraz z bratem 
Irena Kalisz, młoda i przystojna 
kobieta.

W czoraj rano Kaliszówna uda
ła się do łazienki, skąd nie wy
chodziła w ciągu kilku godzin. 
Ponieważ na pukanie nikt nie 
odpowirdrtał wyważono drzwi.

W wannie w kałuży krwi leża
ła Kaliszówna. Kaliszówna po
pełniła Samobójstwo pizecinająć 
sob»e żyły u rąk. Policja pro 
wadzi dochodzenie.

Poseł Arciszewski skariy 
poiła dr Thóna

W  ddia 18. stycznia pos. Fr. 
Arciszewski złożył w odpowie
dzi na onegdajszą enuncjację 
posła rabina dr. Ozjasza Thona, 
oświadczenie, które kończy się 
następującymi słowyi 
- Pen eważ zaś pos. Tłion . w 
oświadczeniu swoiem użył słów 
mnie uwłaczających oraz ponie
waż w obcó p. Thona jako rabina 
nie mogę reagować i.>aęzej, kie
ruje równocześnie sprawę do 
sądu p marszałka Sejmu.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

Jachonowicza Malesa M ajera lat 
20, Freundlicha Pabina lat 27.

Szymańskiego A nton iego/ Ut 
28, Kopacz Genowefę, lat 19. 
zam. ul. Tatarska L 1.

Oraz Marjana Władysława 
lat 27, ślusarza zam. w Brono- 
Wicach Małych Nr. 255, pod 
zarzutem kradzieży.

Pittari w i M  teścia
Sąd okr. w Starogradzie roz

patrywał sprawę tragedji rodzin 
nej w malej spokojnej wiosce 
Markocin, pod Starogardem. Na 
ławie oskarżonych zasiadł piekarz 
Leon Kropidlowski lat 25, oska
rżony o ib iodn ie zabójstwa.

Krepidłowski dowiedział się 
że teść namawiał córkę do 
czynów niemoralnych.
Między teściem a zięciem doszło 
do ostrej utarczki słownej. Kro- 
piiłowski chwycił widły i dwu
krotnie ugodził nimi Szumałę 
Kiedy teść leżał na podłodze 
w kuchni wzburzony zięć doby] 
sztneera i oddał jeszcze dwa 
strzały, trafiając w głowę. 
W krótce nastąpiła śmierć.

Sąd skazał Kropidłowskiego 
półtora roku więzienia.

« R O  N iX  A  K R  * K O 'ii

Proces o zdradę tajemnicy fabryki
Przed są Jem okr. karnym w T ło sprawy przedstawia się | służbowego Gtowiakowi. 

Krakowie odbędzie się w naj- następu jąco : ,i W ostatnim dniu pracy osk.
Oskarżony Glowiak przez 

szereg /a t pracował w fabryce 
farb Edw-ird Lutz przy ul. Kal- 
waryjskiej 61 w Podgórzu.

W ostatnich m.esiącach 1933 
i  r. przycnod/.iło między oskar-

G.uwiak zemścił aię na fabry 
kancie w ten sposób, ze ukradł 
mu szereg reeftpt do wyrobu 
fdi b i miał je rzekomo sprzedać 
konkurencji.

Rewiz,a przeprowadzona n o-

bliższym czasie sensacyjna roz
prawa o szpiegostwo przemy
słowe i kradzież recept do wy 
rabiania farb, które dla właści
cieli fabryki stanowiło tajemni
cę. . . _ .

Na ławie oskarżonych zasią żonym a właścicielem fabrykiskarżonego dała wynik pozy- 
dzie: M ich a ł G ło w ia k  lat 35 ido nieporozumień. tywny. Sensacyjna ta sprawa
urzędnik techniczny, zamieszka-j N.eporozumien v  doprow adzi-; wkrótce odbędzie się w Kra- 
ły w Krakowie przy ul. Kai- I ły do wymówienia stosunku kowie. 
waryjskiej 67. ,

Restauratorprzed sądem w Krakowie
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
w 'e oskarżonych znany aferzysta 
Bolesław Makcś, b. egzekutor 
Izby Skarbowej, ostatnio kie- 
rowuik restauracji.

Oskarżony Mak oś odpowiadał 
wczoraj przed sądem za pozba- ( misji, 
wienie wolności komornika rew. Znajdujący

IX. Bronisława Schwcrtnera. lokalu kierownik restauracji osk' 
Sprawa przedstawia się n a -1 Makoś chcąc udaremnić tksmis- 

stępującc : i ę, zamknął komornika w re. ta-
Dnia 12 IX. 1934 przybył k o - . ura ji w Które; pozostawał około 

mornik rew. IX Br. Schwertner godziny, dopiero powiadomiona 
do lokalu Setkowiczowej, przy o tem policja uwolniła komor- 
ul. Filipa, celem dokonania eks- nika z przymusowego aresztu.

się wówczas w ,

Scysji adw. Markowicza z prok. Boryczko
W procesie o spowodowaną 

katastrofę Irolejewą ped Krze
szowicami wczoraj zeznawał w 
szóstym dniu procesu ostatni 
świadea, kierownik pociągu po
spiesznego Nr, 7, Owczarek 
Ludwik.

Świadek zeznaje, że do Trze
bini dojechali z opóźnieni, m. 
Pierwszy raz pociąg zatrzymał 
się w W oli F.lipowskiej wów
czas wyszedł z pociągu i roz
glądnął sią w obie strony lecz 
nic nie zauważył, semafor był 
nastawiony na ,,stój‘\

Po chwili znowu wyszedł 
ze strażnicy dróżnik, któiy o- 
świadczył, że droga będzie za
raz wolna, następnie wszedł do 
strażnicy, po chwili wyszedł i 
zapowiedział by jechcć powoli, 
bo coś jest nie' w porządku z 
pociągiem towarowym, poczem 
semafor s..j podniósł na wyjazd.

Po raz drugi stanęliśmy pod 
semaforem pod. Krzeszowicami. 
Słyszałem jak Kaczmarek za
wołał ,,pociąg jedzie na nas* 
lecz gdy zrobiłem parę kroków 
nastąpiła katastrofa.

Po zeznaniach świadka O w 

czarka sędzia dr. Stuhr oświad
cza że sąd po naradzie posta
nowił b ieg ł/ch , zawniuskowa- 
nych pr>ti prób. przesłuchać a co 
do wniosków obrony to sprawa 
ta będzie po przesłuchaniu biug- 
łych rozważana. Obrońca dr. 
Markowicz prosi o głos w spra
wie biegłych. Na to prokurator 
dr. Boryczko wstaje i sprzeci
wia się by obrońca przed d o 
puszczeniem dowodów mógł 
skłzdać ośw iadczeni.

Obrońca dr. Markowicz wo
bec takiego oświadczenia wy
raził, Się że prokurator wygodnie 
stosuje procedurę jak chce.

N i to oświadczenie prokura
tor prosi o ukaranie obrońcy 
za obrazę urzędu prokurator
skiego.

Trybunał po naradzie ukarał 
obrońcę dr Markowicza grzyw
ną zł. 10C zł. i upomnieniem u- 
sunięciu go z obrony.

O b roń ci ponownie prosi o 
głos . w swoim wywodzie po
nownie prosi o wyłączenie b ieg
łego  Kleinbergera w trakcie u 
zagadnienia dr. Markowicz w y
raził się że! iustrukcja kolejowa

Już wyszedł z druku CENA EGZ. ZŁ. 1.20

KALENDARZ
MAPJANSKI

N A R O K  1935
w objętości 25G stron, wraz z kalendarzem ściennym.

K ALEN D AR Z MARJAŃSK1, zawiera kilkadziesiąt 
ilustracYl, oraz szereg zaj.iiujących opowieści, 
humoresek, jak równi ż szereg rad i wskazówek.

KALENDARZ MARJAŃSKI, N A B Y Ć  M O Ż N A  

w k i o s k a c h  krakowskich oraz
w admin. Ostatnich W iadomości, ul. Na Gródku 2.

wydana przez Ministerstwo jest 
niebywałym chaosem.

Prokurator ponownie prosi o 
ukaranie obrońcy i zaznacza 
że przeciw obrońcy za te słowa 
wniesie dochodzenia karne.

Sąd po naradzie ukarał obr. 
Markowicza karę 150 zł. z na- 
tychmi stowem ściągnięć tej 
kwoty.

Ława obrońców  solidarnie 
popiera wniosek dr. Markowi
cza o wyłączenie biegłego Klein 
beigera gdyż ten w związku z 
katastrofą brał udział w docho
dzeniach.

Kobieta uduszona 
w płomieniach

W domu przy ul. Poprzecznej 
9  w Łodzi wybuchł groźny po
żar, który wywołał niesłychaną 
panikę wśród lokatorów . Ogień 
ukazał się w nr eszkaniu W ajs- 
foglowe' na 4 em piętrze.

Straż ogniowa po wytężonej 
akcji usunęła gtożące niebezpie
czeństwo.

W łaścicielkę m.eszkania p. 
Wa ifoglową znulezi no martwą.
Zamordowała dziecko

Na ławie oskarżonych w są
dzie okr. karnym w Krakowie 
zasiadła wczora1 25-letnia słu
żąca Justyna Błoniarczyk z W^Ii 
Duch ickiej oskarżona o to że 
w lutym ub. toku po porodzie 
swego moślupnego dziecka udu
siła go poczem zakopała w szo
pie.
Sąd skazał Błordarczykową na 

8 mies. więzienia.

Skazanie rzeźnikow
Przed sadem karnym w Ka

towicach odpowiadali Franciszek 
i Wil torja Langnerowie oraz 
rzeźnik Nikodem Ziętek z C ho
rzowa, którzy w kwietniu ub. r. 
zab li dwa wieprze, a następnie 
wyrobili z nich kiełbasy i kisz
ki. Wędliną tą zatruło się kilka 
osób, z któ-ych jedna zmarła. 
W  wyniku rozpiawy sąd wy- 
nnerzyl Langnerom karę po 8 
miesięcy więzienia. Rzeźmk Zię- 
tek otrzymał 1 rok więzienia.

Najmilsza
; rozrywką niedzielną jest

I ILU STR O W A N Y  TYG O D N IK

Sość
Niedzielny

Cena 20 gr.
Do nabycia 

we wszystkich kioskach

Teatr m ie jsk i p o p o ł. „R zeczp osp o lita  
p o e tó w " w ieaz. ,,R ajaki ogród '* ,

Icptrlnar tli inkm iict
Adria: „P ieśń  zd obyw a św iat".
Apollo „R od zin a  R otazyidów ". 
Atlantic: „M e lo b je  Cygańskie'1 i 
„W ielka  < w ja kom ed jow a".
Bagatela ,Bont w £ z aayu .it "  o ra . 
rewj'a ,.A . B. C ."
D o m  io łn ie r s a  „K lejnoty  uuiohci". 
M nzeem „N o c  w K a irze", 
b r o m i a n  „N ii w idzialny cz ło w ie k " 
„N o w a  p ła ć" .
Słonko „ a .  L. 14 zatonęła".
» *  II „ P -z e o r  K ord eck i —  obreń oc 
C zęstoch ow y"
I s t p k a :  „R ew olucja  am ieeka". 
U c ie e h a  „M iody U * “ .
* ' i ®  •  „C za.-ne perła".
Z e .ia  : „P o d  k n ia te lę " .

Radio
K raków : G* 9,0C Tranam, z W araz. 

10 30 N abożeństw o 11,57 H ejnał z w ie
ży M arjackiuj 12,05 10 miant o teatraa
12 15 Tranam z V r -* z .  14 00 Płyty 
14 15 K olędy 15,00 Transiu. z W araz. 
1SJ5 M uzyka 15 25 P og ad an k a  15,33 
Płyty 15,45 Peljeton  16,00 Tranam t 
W ars 1 18,50 Tranam. z W arszaw y Lw a- 
wa i Budapaaztu 22 15 K on .art 22,3 t  
W iadom ości aportow e 22,45 Muzyka,

Nocny I dzienny d y itr  aptek
A pteka pod  B i i l j a  O rłem  Rynek A 

— E 45, Ł ob iow a k a  6, pod aw- Kingą 
G rzegórzeck a  9. p od  Z łotym  Lwem 
D łnga 4, pod  M nrzynem K rakow ska 
19.

P o d g ó rze  p od  O patrznością  C r o d ii i -  
ak .ego 1.

Dzienny dyżur aptek
A p tek a  pod  Z łetą  G ławą Rynek gł.

13 pod Trzem a K oioaam i R etoryka 
1. C zternasta  L nbicz 7 , Stradom  6, 
K róibw aj Jadw igi Karm elicka 9.

P od górae pod O patrznością  Brodziń
sk ieg o  1.

Nocny dyzna lekarzy
D r. B allet ZofjaS aregi 4 taI. 105-26 

Dr. K aczyński Hen yk T op olow a  42. 
D r. K łeczek Stan. Szlak 20. D r . M as
ter A d o lf  W rz-s iń sk a  & tal. 158-93.

Slraszoj pjiiaaek nt ul. Dłqiej
W czoraj w południe u zbiegu 

ulic Długiej i Basztowej wyda
rzył się straszny wypadek. Oto 
9 letnia uczenica wysiadając z 
tramwaju na ulicy Długiej, wpa
dła pod nadjeżdżającą taksówkę. 
Wezwany laknrz Pogotowia ra
tunkowego stwierdził u nicszczę- 
ŚliwSi dziewczynki nazwiskiem 
Gizy Brezer wstrząs mózgu oraz 
złamanie podstuwy czaszki.

Z jadł p a le c  tw ej k ock an k l
Józef Jeleń, rzeźnik, oskarżo

ny został o ... ludożerstwo. Jeleń 
miał przyjaciółkę, niejaką Mi
lewską i raz w czasie sprzeczki 
odgryzł jej palec i połknął go. 
Jelei.ia pociągnięto do odoo<> 
wiedz:alności o ciężkie uszko
dzenie ciała, a sąd warszawski 
skazał go na półtora roku wią
zie nią.

REDAKCJA i A B  MINI.y ?  H A „ J A i  K rr.Ł O ^  et. Na 2 - -  173-02 (od godz. ó — 11 m poi.)

CENY OGŁOSZEŃ i w Kromce krakowskie) cala stroju 5UC zł., oół a*"oĄ  j00 zł -naraz, m » g Car one 15 t  *a vral
Odpowiedzialny Redaktor I Wydawtu Alfred Kwiatkowski Drukarnia „M onopol., Kraków Na Gródka 2. Telefon Nr. 173-01


